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(Zwołanie delegacyj. — Równoczesne obra- 

dy delegacyj i Rady państwa. — Sprawy bie- 
żące. — Rywalizacja koncepiowa Słowa i 


Dziennika Polskiego.) 


Reskryptami cesarskiemi z Schónbrunn 
d. 20. bm.. do pp. Beusta, Andrassego i 
Hohenwarta, delegacje wspólne zostały na d. 
22. maja do Wiednia zwułane. P. Beustowi 
nakazuje reskrypt zająć się sprawą wniesie- 
nia odnośnych przedłożeń, a pp. Andrasse- 
mu i Hohenwartowi zarządzić wybór i zwo- 
lanie członków  delegacyj. Upadło zatem 
twierdzenie, jakoby nowych wyborów zarzą- 
dzać nie potrzeba, gdyż delegacje mają według 
ustawy corocznie być wybierane, tj. że 
mandat delegatów trwa cały rok, a nie na 
jedną tylko sesję delegacyjną, a więc ci sa- 
mi delegaci uogą na dwóch sesjach byc 
czynny mi, jeżeli te dwie sesje przypadają w 
przeciągu jednego roku. Twierdzenie to o- 
kuzuje się mylnem już wobec następnego 
paragrafu odnośuej ustawy, która powiada. 
że delegacje mają być corocznie zwoły- 
wane, że zatem ma być co roku jedna se- 
sja, i rok ten jest rokiem pospolicie tak- 
zwanym, a nie liczbowym zbiorem 365 dni. 

Miejsce zebrania deiegacyj wypadło tym 
razem, według kolei zwyczajowej (bo we- 
dług ustawy sam tylko cesarz wybiera to 
miejsce) na Wiedeń, co jest dla gabinetu 
Hohenwar'a bardzo dogodnym «wypadkiem. 
Jeżeli bowiem Węgrzy spodziewają się, że 
do 20. maja załatwią swoje naglące sprawy 
parlamentarne, i dlatego przystali na zwoła 
nie delegacyj na 22. maja; Lo sprawy Rady 
państwa w żaden sposób nie mogą być tak 
rychło skończone. Według precedensu sejinu 
węgierskiego jednak, skoro delegacje do 
Wiednia są zwołane, może Rada pań- 
stwa obradować równocześnie z 
delegacjami, czynność jej wcałe się nie 
przerwie, a Hohenwart może się spodziewać, 
że Węgrzy w Wiedniu będą mogli — jeśłi 
zechcą — poprzeć jego zamysły. Inne uwa- 
£i, jakie się tu nasuwają, można odłożyć do 
chwili zebrania się delegacyj. Jednę tylko 
jeszcze podniesiemy, a to, Że skoro Rada 
państwa, obok delegacyj czynną pozostanie, 
centraliści nie będą mieli słusznego wobec 
Węgrów i korony powodu do nieobesłania 
delegacyj. Ostatnia przeto broń wypada cen- 
tralistom, którą grozili gabinetowi, gdyż 
tradno, aby sami o sobie; po oderwaniu się 
frakcji Lassera, zdołali utworzyć większość 
do ourzucenia budżetu, a sprawy prawno- 
polityczne, jakie rząd ma przedłożyć, tak 
aychio zapewne nie zostaną przedyskutowane 
i uchwalone. 

Według wskazówek półurzędo vych, Ho- 
henwarr już na dzisiejszem posiedzeniu izby 
przedłoży wnioski zapowiadane. Trzy są wer- 
sje co do tych wniosków. I tak jedna wersja 
utrzymuje, że niepodobna było utworzyć 
wniosku, któryby i Czechów i Słowienców i 
Tyrolczyków i Polaków zadowolił, a nadto 
mógł "mieć ezause przyjęcia większością 
dwóch trzecich — więc rząd ograniczy się 
na przedłożeniu w sprawie galicyjskiej, któ- 
ra ma jeszcze najpomy ślniejsze szanse przy- 
jęcia. Druga wersja twierdzi, że rząd zamy- 
śla Średnicę ciężkości swego działania prze- 
nieść w prowincje, coby jednak jeszcze nie 
było zupełnie identyczne z rozszerzeniem au- 
tonowii w ducha narodowym, gdyż skończy- 
łoby się na rozszerzeniu tego zakresu dzia- 
łanie, w którym namiestnictwa porozumie- 
wać się muszą z Wydziałami krajowemi — 
byłoby to rozszerzenie autonomii co do ilo- 
ści, ale nie co do jakości, a w ogóle rozsze- 
rzenie pola waśni między naczelnemi wła- 
dzami krajowemi, spotęgowanie obecnego 
chaosu. Trzecia wersja utrzymuje, że wnio- 
ski rządowe istotnie, jak zapowiedziano, do- 
tyczą rozszerzenia kompetencji sejmów i ich 
prawa inięjańywy. 

k'ederulistyczno - ultramontański Vater- 
land“ ciągle występuje przeciw osobnej ugo- 
dzie z Galicją, gdyż ta może uwiecznić przed- 
litawizm obecny, a na każdy sposób dać 
rządowi pochop do wypoczywania potem 
przez lat kilka. 

Słychać, że zrazu Hohenwart zamyślał 
do obrony wniosków rządowych w sprawie 
galicyjskiej wciąguąć Rechbauera do gabi- 
netu, ofiarując mu za to słowo swoje, że nie 
nastąpi żadua reakcja pod względem wy- 
zuaniowym — Rechbauer jednak odmówił, 
a więc musiano ofiarować ten urząd p. Gco- 
cholskiemu. Przyjęcie przez Rechbauera po- 
dałoby było rządowi możliwość ograniczania 
się dv znanego wniosku Rechbauera w spra- 
wie rezolucji gal. teraz musi rząd postąpić 
w swych ustępstwach. 

Zdaje się że centraliści nie będą opono- 
WAĆ ugodzie z Galicją, a nawet gotowi po- 
przeć uaszą delegację w razie, gdyby 
ustępstwa rządowe uznawała za niedostate- 
czne. Bojusz z Polakami jest dla centrali- 
stów jedyną kotwicą ratunku. 

Czy centraliści zechcą naglić o wybory 
bezpośrednie, to jeszcze jest bardzo wątpli- 
wem. Wskazywaliśmy nieraz, na co się tem 
narażąją, a dziś czytamy W Fester Lloydzie 
z powodu wiadomości, że rząd każe zbierać 
daty narodowościowe Z okolic mieszanych itd.. 
następującą uwagę: „Dotychczasowa ordy- 
nacja wyboreza zapewnia Zywiołówi niemie- 
ckiemu (centralistycznemu) tak znaczną re- 
prezentację, że dziwić się trzeba, iż hr. Ho- 
henwort z tego powodu, jeśłi już nie ze 
względów konstytucyjnych, vie pomyślał o 
reformie wyborczej. W samej rzeczy Z po- 
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Manuskrypta drobne nie zwTneaja sie, leez by- 
waja niszezone. 
rzuceniem wyborów według grup, nietylko | kowych pracowali. Właściciele zaś, nie- | wać i siebie i dzieci swoje i resztki sił i | bezbronną ludność i pomniki sztuki. Łuk 


nastąpiłby uszczerbek dla Niemców w kra- 
jach o ludności mieszanej; ale także uszczer- 
bek dla dotychczasowej większości rajchsra- 
towej w prowincjach  czysto- niemieckich. 
Stronnictwo młodo niemieckie jest daleko 
przychylniejsze narodowościom jak stara 
większość rajchsratowa. Już ostatnie wybory 
wskazały, że byłoby wystarczyło jakie takie 
poparcie ze strony rządu i zniżenie cenzusu 
wyborcze ;o, aby wprowadzić do Rady pań- 
stwa nowe a liczne siły, któreby na daleko 
większe ofiary na rzecz narodowości przy- 


stały.“ (Tak upadli w tych wyborach np. 
Schindler, Tinti itd., którzy zeszłego roku 
rezolucji galicyjskiej ; 


byli najprzeciwniejsi. 
p. r. G. N. 

Izba panów ma się zebrać jutro. 

Lwowski organ moskiewski, Słowo, okro- 
pnie się sroży na nominację p. Grocholskiego, 
i plecie przytem najzabawniejsze koszałki opał- 
ki. Uderza na pisma wiedeńskie—ale nie powia- 
da które — iż w nominacji tej dopatrują ugody 
z Galicją Według Słowa, nominacja Grocho 
skiego w ten sposób przyszła doskutku, że 
delegaci nasi wyprawiali uczty przywódzcom 
rozmaitych frakcyj Rady państwa, i jeszcze 
„innych argumentów“ używali, dzienniki 
wiedeńskie zaś przekupywali, i tym sposo- 
bem, Hohenwart, napadany przez 
rajchsratów germ ańskich i dzien- 
niki wiedeńskie, był zmuszony do 
ustępstw dla takzwaoej „Galicji.“ Tak 
stoi dosłownie w ostatnim, numerze Słowa. 
Juścić, naplótłszy tyle kłamstw 0 przyrze- 
czeniach, jakie rząd miał dać deputacji Mo- 
skali galicy; ;skich, trzeba jakoś wytłumaczyć 
ten rząd z nominacji p. Grocholskiego. I ta- 
kiemi to szelmowskiemi kłamstwami tumani 
się publikę ! 

Taksamo zręczne i prawdziwe było do- 
niesienie Dziennika Polskiego 0 przyczynach, 
które mają wstrzymywać zatwierdzenie wy- 
boru p. Ziemiałkowskiego na burmistrza m. 
Lwowa. Ma przeciw temu agitować nawet 
partja krakowska, słowem, rząd ma. ogromne 
trudności do pokonania. Wywieszono koszer- 
noteutońskie widmo fendałów itd. Wybór p. 
Ziemiałkowskiego musi być zatwierdzony, bo 
ani że wzgiędów formalnych, ani ze wzglę- 
du wyższej policji i wyższej polityki mie 
mogą achi żadne przeszkody — a je- 
Śli zatwierdzenie wyboru się przewiekłó , to 
winieu temu albo jaki biurokrata, osobiście 
tym wyborem dotknięty, albo znana powol- 
ność austrjacko - biurokratyczna. Puszczając 
w obieg takie doniesienie, jak powyższe, 
Dziennik Polski przypomina tylko ludziom, 
kto to pierwszy te bąki i strachy puścił 
mięlzy radnymi, i kompromituje p. Z. i za- 
razem plecie wieniec obywatelski dla zniena- 
widzonego sobie gabinetu, bo juścić wielka 
to zasługa gabinetu, jeżeli mimo takich ol- 
br zymich trudności, wybór jednak ostatecznie 
zatwierdził. Przypomiuamy zarazem Deien- 
nikowi Polskiemu, że właśnie partja kra- 
kowska, tj. p. Adam Potocki wniósł punkt 
ósmy do rezolucji, tj. żądanie odpowiedzial- 
nego sejmowi rządu krajowego. 


Wywłaszczenie właścicieli 


paryskich fabryk i pracowni ręko- 
dzielniczych. 


Moskwa od dawna z wielką namiętno- 
ścią żądzy zmoskwicenia Polski, postano- 
wiła dzieło swe uskutecznić przy pomocy 
ruiny materjalnej klasy zamożniejszej i 
przyciągnienia dla siebie włościan ponętą 
zysku. Komitet urządzający miał plan 
ten wprowadzić w wykonanie.  Widzie- 
liśmy więc, że „diejatele* moskiewscy, 
wzięci Z grona nihilistów, mając sobie 
powierzonem uwłaszczenie włościan, przy 
każdej sposobności pracę swą starali się 
tak prowadzić, aby podkopywać właściciela, 
a darowizną gruntu, osobom, które przy 
takowym wcale nie pracowały i tylko 
dziennym zarobkiem były zajęte, przy- 
wiązać dla rządów carskich proletarjat. 
Komuna paryzka pod pretekstem wyższych 
wzlędów politycznych, zbliżoną do tego 
postępuje drogą. 

W skutek rozruchów paryzkich bez 
mała wszystkie osoby, należące do zamo- 
żniejszego stanu, opuściły Paryż. Prze- 
mysł ustał zupełnie, właściciele więc 
większej części fabryk i różuych ząkła- 
dów produkcyjnych, widzieli się w konie- 
czności, takowe zamknąć i powyjeżdżali 
z miasta. Komuna widzi ztąd wiele 
straty dla dobrobytu kraju, a upadły 
przemysł zamierzą w dziwaczny ratować 
sposób. Dekret przez nią wydany, a 
który zamieściliśmy już w Gazecie, zwołuje 
Izbę syndykalną robotników, zlecając jej 
spisać wykaz fabryk i warsztatów, dziś 
bezczynnych, i zaprojektować sposoby wpro- 
wadzenia tych zakładów w ruch. W dal- 
szym ciągu podaje pewne wskazówki, na 
których ma się oprzeć projektowana usta- 
wa, a mianowicie, że owe dziś bezczyn- 
nie stojące warsztaty mają być oddane 
stowarzyszeniom robotników, którzy w ta- 
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j od nikogo i przez wielu pogardzany; 


jako za karę ucieczki, zostaną pozbawieni 
prawa własności i tylko później obmyślą 
się środki odpowiedniego ich wynagro- 
dzenia. 

Pojmujemy najzupełniej, iż ekonomi- 

czny ustrój społeczeństwa europejskiego, 
zwłaszcza Zachodu, potrzebuje reorganiza- 
cji, gdyż pozbawiony jest koniecznej ró- 
wnowagi. Wszyscy znakomitsi ekonomi- 
ści godzą się na nieodzowną potrzebę 
wydobycia pracy z pod przewagi ka- 
pitału. Dekret jednak komuny paryzkiej 
jako ukrócający prawa własności, nie 
może pretendować do rozwiązania  zawi- 
łych kwestyj, będzie on tylko dokumen- 
tem , stwierdzającym socjalne dążenia ru- 
chu paryzkiego. Komuna nchwałę swą 
motywuje względami  politycznemi, chce 
wesprzeć upadający przemysł, chce rato- 
wać dobrobyt kraju. W rozwiązaniu tej 
kwestji jednak komuna, złożona w wię- 
kszej części z klasy wyrobniczej, rządzi się 
stronniczością, a usuwając w zupełności 
od narad właścicieli, najwięcej w tem 
interesowanych , nadaje aktowi swemu 
charakter bezprawia. Jak rządy Napole- 
skie niejedno czyniły ustępstwo dla. cze- 
ladzi, aby jednać z niej dla siebie zwo- 
lenników, takim również sposobem postę- 
puje i komuna, Dekret wzmiankowany 
ma przedewszystkiem mie dobrobyt kraju 
na celu a tylko dąży do stworzenia do- 
tykalne' "motywu ku zyskamiu ufności i 
popare.a kiasy rzamieślniczej. 
*  Wywłaszczenie właściciele jako akt samo- 
woli pozbawi posiadaczy zakładów kredytu, 
bez tego zaś nie ma pracy produkcyjuej, co 
znów podkopie dobrobyt kraju. To też 
nie ma zamiar komuny w sobie warunków 
możebności wprowadzenia go w czyn, jest 
jednakże w skutkach przyszłych niemałej 
doniosłości nie tylko. àla Francji ale i 
innych państw, bo uprawia grunt stałej 
niezgody zamożniejszych z klasą wyrobku- 
jących. Wszelka żaś niezgoda jest jak 
dla jednych tak i dla drugich szkodliwą. 
Przywódcy ruchu paryzkiego zamanifesto- 
waniem swego zamiaru, stworzyli na przy- 
szłość dla siebie rozczyn do werbowania 
stronników. Dekret komuuy, dziś nie 
wprowadzony w wykonanie, będzie na za- 
wsze dla zawistnych klasie majętniejszej 
celem dążeń, bodźcem do czynu, do opo- 
zycji. Jeżeli unas, gdzie równowaga eko- 
nomiczna społeczeństwa nie jest tak nad- 
wórężoną jak na Zachodzie,  protekt wy- 
właszczenia nie znajdzie zwolenników, to 
za to w innych krajach Europy, gdzie 
daje się czuć przewaga kapitału doty- 
kalnie, zyska on silne poparcie. Widzimy 
dziś już liczne w tym kierunku manile- 
stacje w Auglii , Belgii a nawet Niem- 
czech. Jeżeli więc zasiane ziarno niezgody 
w łonie francuzkiej społeczności sprzyja 
poniekąd planom Bismarka, to znów oba- 
wa podjęcia ruchu socjalnego w Niemczech 
niepokeić go musi, z tego również tytu- 
łu w gabinetach widzimy już zainte- 
resowanie się rezultatem paryzkiego po- 
wstania. 


Listy ze wsi. 


I. 


Zaałem niegdyś szlachcica — który 0- 
dziedziczył po przodkach znaczny obszar ziemi 
bogatej i urodzajnej — miał wsie i miasta, 
sług pełno i przyjaciół nie mało, a który 
potem żył w nędzy i niedostatku, nieznany 
a je- 
dnak całą jego winą i przyczyną upadku, 
było serce zbyt wylane dla drugich — za- 
pominające 0 obowiązkach dla siebie i swych 
najbliższych, a gotowe zawsze do ofiar i po- 
święceń dla każdego. 

To też jak zaczął interesować się wszy- 
stkiem i wszystkiemi — tylko nie sobą — 
jak „zaczął w obronie drugich szafować krwią 
i mieniem, wioska po wiosce przechodziła w 
ręce kochanych „i poczciwych sąsiadów, a 
wreszcie i cały majątek rozszarpano i nie 
zostało sześciu stóp włosnej ziemi na przy- 
tułek ostatni. 

Czy sądzicie, że taka katastrofa nauczy- 
ła go i poprawiła ? 

Przenigdy ! 

Kiedy potem wysługując się dawnemu 
sąsiadowi a późniejszemu panu swemu, po 
trzeba było pomyśleć o wychowaniu lub po- 
kierowaniu dzieci, 'o naprawie walącego się 
domku lub o jakiejkolwiek domowej lub ro- 
dzinnej sprawie — to uciekał ed tego, 
odkładał z roku na rok, kręcił się, 
bałamucił, byle tylko o sobie i swoich mie 
myśleć i nie radzić; — ale niech tylko gdzie- 
kolwiek kto z kim się pokłócił, lub poczu- 
bił, leciał choć nieproszony i w imie brater- 
stwa gotów był dla pokrzywdzonego ofiaro- 


zdrowia, bez względu, że każdą razą wracał 
z takiej wyprawy co raz słabszy ma siłach 
a nigily nie miał nawet tej pociechy, ażeby 
wu za tę pomoc podziękowano lub czemkol- 
wiek odwzajemniono. 

Ba! nawet w ostatnich latach, kiedy 
pan jego, którego on niegdyś wybawił z 
nieszczęścia, a który potem z wdzięczności 
jure caduco zagarnął mu spory kawał ma- 
jątku, kiedy ten pan powiadam był w cięż- 
kich tarapatach, to nasz poczciwy szlachcie 
choć goły i bezsilny, i znowu o to nie pro- 
szony, czuł się jednak w obowiązku ofiaro- 
wać swą pomoc pisząc: „Nie lękaj się, bo ja 
przy Tobie stoję i stać chcę!* 

Któż z was szanowni czytelnicy nie 
spotkał się z taką lub podobną postacią i 
komuż z was nie przyjdzie na myś! naród, 
co niegdyś potężny i bogaty, pod Warną i 
Wiedniem, pod Somosierą i Lipskiem — na 
polach Węgier i Francji przelewał krew 
swą dla cudzej sprawy, a dziś w nieszczę- 
ściu przeszedł niewolnika rzymskiego; — 
kiedy bowiem tamten dla uciechy pana swe- 
go walczyć musiał w cyrku z dzikierhi zwie- 
rzętami lub innemi giadjotarami, naród 
ten brodzić musi w krwi własnych braci; bo 
rozszarpane i poćwiertowane części jego, pę- 
dzone bywają jedue przeciw drugim, jak to 
niedawno działo się na polach czeskich. kie- 
dy pułki galicyjskie stały naprzeciw korpu- 
sowi poznańskiemu. 

A jednak w takiem nieszczęściu, pomi- 
mo tylu doświadczeń, my zawsze jednacy, 
własne sprawy są nam obojętne, ale każdy 
strzał w Paryżu odbija się echem w sercach 
naszych i więcej nas zajmuje co tam p. 
Thiers lub p. d'Assy porabiają, niźli jak 
stoi sprawa rezolucji naszej, a dzienniki na- 
sze dokładniejsze dają nam sprawozdania z 
posiedzeń komuny paryzkiej, jak z klubu de- 
legacji polskiej we Wiedniu. (Wina to nie 
dzienników lecz delegacji, która w tajemni- 
cy przebieg swych narad trzyma; p. r.) 

A przecież każdy z was to czuć powi- 
nien, że jakkolwiek się snać będzie pasmo 
dziejów świata, my tylko wtedy odżyć zdo- 
łamy, jeżeli stanowcza chwila zastanie nas 
silnych i gotowych, bogatych moralnie i ma- 
te jalnie, Że przeto własne sprawy choćby 
na pozór drobne, ale mające ma celu upo- 
rządkowanie naszych stosunków społecznych, 
powinne być przedmiotem ciągłego naszego 
zajęcia, i m8 sawone i w kaadej chwiłi trte- 
resa nasze powinne stać na pierwszem 


miejscu. 
Chociaż państwo, do którego kraj nasz 
przyłączone, przechodzi obecnie straszną 


kryzis, a wszystkie znaki wewnętrzne i ze- 
wnętrzne zdają się zapowiadać niebezpieczną 
katastrofę, jednak to nie tylko nas powstrzy- 
imywać nie powinno, ale owszem pobudzić 
nas. musi do tem szybszego uporządkowania 
stosunków uaszych, ażeby w danym razie 
brutalna siła o nas bez nas nie stauowiła. 

Korzystać więc potrzeba i z czasu i z 
okoliczności sprzyjających nam obecnie — i 
wziąć się do naprawy wszystkiego, bo nie- 
stety w kraju naszym niema prawie jednej 
instytucji, jednego prawa lub rozporządzenia 
którego poprawić lub obalić, nie byłoby 
potrzeba. 

Społeczność naszą pobudzić do zajęcia 
się, ludzi myślących do dyskusji, ludzi po- 
litycznych do czynu, będzie zadaniem nastę- 
pnych listów moich. 


Korespondencje Gazety Narodowej, 


Paryż d. 13. kwietnia. 

W nocy z dnia 11. na 12. kwietnia 
wojska wersalskie „królewczycy,* jak je na- 
zywają Paryżanie, pod dowództwem Mac-Ma- 
hona, uderzyły na Paryż. 4 wysoczyzny 
Chatillon i Moulin de Pierre baterje wersa|l- 
skie sypały ogromny ogień na fort Issy, 
Vanves. Korzystając z robót oblężniczych 
Prusaków, armia zbliżyć się mogła o pół 
kilometru do fortów i chwilowo zmusiła sfe- 
derowaną gwardję do opuszczenia transzes, 
które łączą wymienione forty. 

Atak główny wymierzony był na fort 
Issy. Chcieli go wziąć szturmem, spotkali 
atoli Wersalczycy batalion paryzkiej gwardji 
przed fortem w gotowości wojennej i po 
dwngodzinnej uiarczce, która zamieniła się 
w końcu na ręczne zapasy, odparci zostali. 

Na prawem skrzydle atak wersalczyków 
na Port Maillot i od Neuilly został złamany. 
I tu zostali odparci. 

Dnia (11. kwietnia) Jarosław Dąbro- 
wski na czele kilku batalionów maszerując 
od Levallois i Clichy, wykonał bardzo zrę- 
cznie ruch fiankowy, który miał na celu o- 
toczenie Werzalczyków. Gdyby miał był z 
sobą cokolwiek więcej artylerji, manewr byłby 
się udał. Wersalczycy widząc, że są mniej 
liczni, opuścili stanowiska w Asnieres i co- 
fnęli się pod zasłoną swej kawalerji, której 
Paryżunie jeszcze nie mają. 

Pomimo odparcia ataku Mac-Mahona, 
bój artylerji nie ustał. Trwał on calą noc 
i dopiero około 10. godziny rano (12. kwie- 
tnia) strzały ucichły. Bombardowanie było 
niezmiernie siłne, okna w moim hotelu na 
Batinioilu drżały. Fort Issy zasypany był 
granatami. Okolica I Arc de' Triomphe, l'A- 
Avenue de la Garde armee i inne przyległe 
ulice wiele ucierpiały. 

Kilka miesięcy termu (Jules -Favre pro- 
testował przeciwko barbarzyństwu Prusaków, 
rzucających bomby na Paryż — teraz rząd, 
w którym się on znajduje miota ogień na 


tryumfalny nosi już liczne Ślady granatów, 
które padły na niego, nie jedna też kobieta 
i dziecko zabite zostało. 

Favre, Thiers mogli tej bratobójczej woj- 
nie zapobiedz. Wszystko jednak tak robili, 
że nieporozumienie przybrało rozmiary walki, 
która na pośmiewisko Świata oddała Fran- 
cuzów. Ze mało jest chęci pojednania w 
w rządzie, dowodzi jego zachowanie się przy 
głosowaniu na nowe prawo  municypalnośc.. 
Zgromadzenie narodowe, złożone z żywiołów 
reakcji, stojących na zdradzie republiki, u- 
chwaliło pod naciskiem buntu paryzkiego, 
dość liberałne prawo, 0 nowem urządzeniu 
municypalności. Ludność miejska mogła wy- 


bierać swe rady i merów. Prawo już 
było zdecydowane, gdy Thiers zażądał 
jego zmiany. Od przyjęcia wniosku od- 


bierającego prawo wyboru mera WSzy- 
stkim gminom liczącym przeszło 20. 
ludności, zrobił zależnem dalsze pozostanie 
w rządzie. Izba wobec kwestji gabinetu u- 
stąpiła i wniosek przyjęła. Paryż, który 
właśnie wałczy o swobodę praw komunai- 
nycb, pozbawiony również został prawa wy- 
boru mera. Nie więc dziwnego, że przejęty 
jest nienfnością do rządu i myśli o opano- 
waniu Francji. 

Mowa Favra w Zgromadzeniu uarodowem, 
szydząca z komuny, pełna pogardy dla Pa- 
ryżanów, nie zdolna jest także uspokoić u- 
mysłów zbuntowanych. Komuna utworzyła 
w łonie swojem wydział spraw zagranicznych. 
Zarząd jego powierzyła Paschalowi Grousset. 
Ten ostatni zapytywał pruskiego pełnomo- 
cnika, we Francji jenerała Fabrice, czy rząd 
wersalski wypłacił już pierwszą ratę kontry- 
bucji i kiedy nastąpi wymarsz wojsk pruskich 
z fortów północuych i wschodnich. Niemiec 
dumny nie odpowiedzia wcale komnnie, kopię 
zaś aktu jaki od niej odebrał, posłał do 
Wersalu. Favre szczycił się z tego, że Niem- 
cy z jego rządem a nie z komuną mają ŝto- 
sunki i wydeklamował wiele rzeczy, które 
dają mu swiadectwo ubóstwa patrjotyzmu i 
godności. Co dzień też widoczniejsza, iz sła- 
wny ten adwokat, przez lat 20 oponujący 
Napoleonowi nie jest wcale mężem stant. 

Najsmutniejszem zjawiskiem w dzisiej- 
szej Francji jest zupełny brak ludzi do rzą- 
dzenia zdolnych. Francuzi, którzy zawsze 
mieli pod dostatkiem mężów stanu, wybor- 
nych administratorów, znakomitych jenerałów, 
dzisiuj NIE maja ant jednego" wyższego czło- 
wieka. Wszystko ich w klęsce udbiegło, 
nietylko cnota ale i rozum. Wielcy w po- 
wodzeniu, mali w nieszczęścin, przedstawiają 
widowisko godne pożałowania. 

Wszyscy przyjaciele Francji, życzą jej 
serdecznie prędkiego nkończenia wojny do- 
mowej. Siły wersalskie nie łatwo zmogą 
Paryżanów. Ostatni biją się coraz lepiei, a 
Cluseret i Dąbruwski wprowadzają pomiędzy 
nich dyscyplinę i porządek, który moze uczy- 
nić z gwardji armię zdolną nawet zmierzyć 
się z Prusakami. Nie prędko więc Francja 
się uspokoi, jeśli czekać będzie na zwycięz- 
two, czy to: republikanów (Paryż), czy roja- 
listów (Wersal). "Tymczasem leje się krew 
najdroższa, brat walczy z bratem, syn strzela 
do ojca, wygrane nie cieszą, kraj zapada w 
ruinę, pomyślność, jegu ginie — pokój jest 
potrzebny i to pokój prędki. 

Donosiłem wam już, że utworzyła się ni 
Paryzu „Liga republikańskiej Uni 
dla obrony praw Paryża," która w 
manifeście ogłoszonym, sprowadzenie zawie- 
szenia broni pomiędzy partjami za cel sobie 
wzięła. Manifest jej ma być przeczytany w 
Zgroniaczeniu narodowem. Delegowani ligi: 
Bonvalet, Lafont i Desonnar, w poniedziałek 
udali się do Wersalu jako pośrednicy z proje- 
ktem armisticjum. 

Delegowani knpców paryzkich 
udali się także jako pośrednicy pokojowi do 
Wersalu. Thiers zapewniał ich, że utrzyma 
republikę, na otworzenie komunikacji paczto- 
wej ze zbuntowanym Paryżem nie chciał się 
zgodzić, do umowy o pokój nie okazał sie 
także skłonnym. Wątpię czy na zasadzie 
przez niego delegowauym przedstawionej  u- 
PO. jest możebnem. 

Loże masońskie wysłały także de- 
legowanych do Wersalu w celu skłonienia 
rządu wersalskiego do tranzakcji, i 

Spodziewają się, że rząd ten, który do- 
tąd uporczywie odmawia ustępstwa Paryżo 
wi, po niepowodzeniach na polu walki, ME. 
że się powolniejszym. Gdyby Dąbrowskiemu 
udało się pobić Mac-Mahona, wtedy _ niv- 
wątpimy, Thiers otworzy ramiona dla przy- 
ciśnienia do swego serca zbuntowanych, ale 
wtedy też być może zbuntowani odepchuą go 
od siebie. 

Z tego co napisałem widzicie, że poło- 
żenie jest rozpaczliwe, chociaż Paryżanie p'- 
wni są Zwycięztwa. Wczoraj Dąbrowski, 
który był z początku pod Issy, potem pod 
Neuilly, ogłosić kazał, że znaczna część tej 
wsi oswobodzoną została przez niego od wer- 
salczyków. 

Dzisiaj od rana słyszę silną kanonadę, 
na ulicach biją appel, nowe bataliony ma- 
szerują na pole już dwunasty dzień trwają- 
cej walki. 

Wewnątrz miasta jest spokojnie , 
na ulicach mało. Kradzieże 
niezmiernie rzadkie. 

Dzienniki zaprzeczają jakoby Yeritorel 
zginął. Assi i poprzedni wodz armii pary- 
kiej Bergeret, mają być sądzeni o zdradę 
stanu. 

Megy znany spiskowiec, który przy are- 
sztowaniu jeszcze za czasów Napoleona zabił 


ludzi 
i nadużycia są 


u 


/ 


poliejgnta, posłany przez paryską komunę 
jako delegowany do komuny marsylskiej, zo- 
stał zabity przy uśmierzaniu rewolucji w 
Marselii przez wojska rządu wersalskiego. 

Pomiędzy jeńcami zabramymi przez Wer- 
salczyków pod Paryżem znajdował się Elysće 
Reclus, uczony autor dzieła p. t. „Ziemia“ i 
redaktor Revue des Deux Mondes. Udział 
takiego człowieka jak Reclus w rewolucji, 
dowodzi, że stronnicy jej mie znajdują się 
jak głoszono tylko w szeregach proletarjatu. 

Jenerał armii wersalskiej Pechot umarł 
z ran odniesionych pod Paryżem. Kilka dni 
przed nim zginął jenerał Pechaud, jedyny, 
który uniknął podpisania kapitulacji Metzu. 

Wyszła odezwa paryska do „obywate- 
lek* miasta, wzywająca do formowania ko- 
mitetów po wszystkich okręgach, mających 
na celu organizowanie ruchu pomiędzy ko- 
bietami dla obrony praw Paryża. Będziemy 
więc mieli armią w spodnicach. Paryżanki 
są nader waleczne i gotowe żandarmom oraz 
policjantom, z którymi walczyć będą, wy- 
drapać po poddaniu się oczy. Wiele z nich 
walczy już w szeregach a męztwem odzna- 
czyły się wdowa po Rochebrunie i jenerało- 
wa Eudes, której mąż przed kilku miesiąca- 
imi był jeszcze studentem prawa. 

Duchowieństwo protestanckie Paryza pro 
testowało przeciwko prześladowaniu ducho- 
wieństwa katolickiego przez komunę. Odwa- 
Żny i szlachetny ich głos, wątpię, ażeby był 
wysłuchany przez oszalałych komunistów — 
wszakże pastorowie zrobili swój obowiązek. 

Arcybiskup 4 więzienia Mazas, pisał list 
do Thiersa, wzywając go do zaprzestania 
wojny, jeżeli zaś to jest niemożebnem do zła- 
godzenia dzikiego jej charakteru. 

List poczciwego księdza Deguerry, wiel- 
kiego przyjaciela Polski do członków rządu 
w Wersalu, pisany z więzienia Conciergerie, 
krótszym jest od arcybiskupiego. Prosi w 
nin szanowny kapłan, ażeby nie karano 
śmiercią jeńców w Wersalu, bo za Śmierć 
każdego zginie dwóch uwięzionych jako za- 
kładników księży w Paryżu. 

Zdaje się, że w Wersalu zaprzestano 
egzekucji. Dekret komuny 0 zakładnikach 
skutkował. Jeńców wziętych w bitwie Thiers 
odprowadzić kazał do jednego z portów 
Atlantyckiego oceanu. 

Ksiądz Olmer i wszyscy księży z Mont- 
martre zostali uwięzieni, kościół zaś Św. 
Piotra, tak samo jak kościół św. Marcina 
na ulicy Marais został zamknięty. 

Na kościele św. Piotra przylepiono de- 
kret zamknięcia, który tu podajemy, jako 
dowód strasznego zdemoralizowania ludności 
paryskiej. Dekret ten brzmi: 

„Zważywszy, że księża są bandytami, 
kościoły zaś rzeźniami, w których moralnie 
zabijają massy ludzi, nachylając ich głowy 
pod szpony takich nikczemników jak: Bo- 
naparte, Favre i Trochu, niżej podpisany 
delegowany do cyrkułu Carrieres z ekspre- 
fektury policji nakazuje zamknąć kościół Św. 
Piotra (Montmartre) i zaaresztować księży 
oraz zakonników zwanych „ignorantins.* 

10. kwietnia 1871. 

(podpisano) Le Moussu. 

Złoto i srebro pozabierune.-10_ kościo- 
łach i w prywatnych mieszkaniach księży 
zostało oddane do mennicy, gdzie kuć z nie- 
go mają monetę ze stemplem komuny. 

W piwnicach kościołów znaleźli komu- 
niści znaczne składy chassepotów, które 
zdaje się, zostały tam przy składaniu broni 
przed Prusakami, po kapitulacji Paryża, 
ukryte. 

Wczoraj odbył się pogrzeb Edmunda 
Kowalskiego, czterdzieści ośm lat liczącego, 
syna majora wojsk polskich z 1831 przed 
kilku łaty zmarłego w Bourges. Kowalski 
odznaczył się w paryzkiej rewolucji 1848 r. 
Był inżynierem. Umarł na piersiową cho- 
robę. Zostawił żonę i kilkoro dzieci. Matka 
jego mieszka w Paryżu. 


Paryż d. 14. kwietnia. 

Deputacja ligi republikańskiej do obrony 
praw Paryża powróciła z Wersalu i ogłosiła 
sprawozdanie z negocjacyj z Thiersem. 

Prezes wersalskiego rządu nie chciał wcale 
z nimi rozprawiać o warunkach przedstawio- 
nego mu pokoju. Paryżan nie uwaza za stro- 
nę wojującą i w układy z nimi wdawać się 
nie chce. Jako jednak człowiek prywatny ża- 
pewnił deputację, że dopóki jest przy władzy, 
utrzyma Rzeczpospolitę, Paryż zaś będzie rzą- 
dzony według prawa inunicypalnego, uchwa- 
lonego przez Zgromadzenie narodowe. Przy- 
wileju, któreso stolica: Francji pragnie, mie 
otrzyma. Zawieszenia broni rząd werselski 
z Paryżem zawierać nie może, jako ze stroną 
zbuntowany, Wszakże jeżeli Paryżanie za- 
przestaną strzelać, wojsko wersalskie jednego 
strzału przeciwko nim nie wymierzy, aż do 
chwili, w której Zgromadzenie narodowe zde- 
cyduje się prowadzić dalej wojnę. Będzie więc 
to faktyczne zawieszenie broni, które w ka- 
idej chwili może być zerwanem. Wszystkim, 
którzy udział wzięli w rewolucji, zapewnia 
Thiers amnestją, wyjąwszy zabójców jenera- 
łów: Lecomta i Clement Thomasa, Gwardzi- 
stom, którzy nie mają z powodu bruku pracy 
yć z czego, zapewnił przez kilka tygodni 
wypłatę żołdu. 

Z powyższego oświadczenia wynika, że 
Thiers zwątpił w możność pokonania orężem 
Paryżanów. Ratując godność władzy, pomija 
tormalne układy, w rzeczy samej jednak pa- 
ktuje z rewolucją w nadziei, że po zaprze 
staniu boju, zajdą w Paryżu wypadki, które 
koniec zaburzeniu położą. 

Mnie się zdaje, że Paryżanie skorzystają 
z oświadczeń Thiersa. Nie atakowani przez 
Wersalczyków sami atakować nie będą, czyn- 
nie tymczasem organizując swe siły, wystą- 
pią później z wyćwiczoną już: armią i kto 
wie, czy nie staną się wtedy panami Francji. 

Rrząd Thiersa grzeszy brakiem decyzji. 
Na mic stanowczego zdobyć Się nie może. 
Doktrynerja przeszkadza mu przeprowadzić 
śmiałą i słuszną reformę municypalną, któ- 
raby zaraz koniec domowej wojnie położyła ; 
słabość zaś nie dozwala mu wymierzyć sil- 
nego pocisku, któryby zdolny był wywrócić 


budowę rewolncjonistów w Paryżu, rujnującą | 
całą Francję. Thiers przesuwa się pomiędzy | 


wypadkami w intrydze szukając ratunkn. Po- 
stępowanie takie odwleka rozstrzygnięcie spra- 


wy i daje czas do ugruntowania się rewolu- 
cji. Nikt też niezawodnie nie uczynił jej tyle 
groźną jak jest w rzeczy samej i powszechną 
w Paryżu tylko Thiers, Favre, Picard i owe 
Zgromadzenie narodowe, które podpisało hsń- 
biący traktat z Prusami, l 

W nocy nie słychać było kanonady. W 
chwili gdy list ten piszę, cicho jest także, 
ani pod Issy ani ped Neuilly nie strzelają. 
Być więc może, że walka, którą zacięcie, 
dzień po dzień od 2. kwietnia obie strony 
prowadziły, przerwaną została. 

Z powodu proklamacji komuny, która 
wyliczając zasługi Jarosława Dąbrowskiego, 
nazwała go jednym z głównych naczelników 
powstania połskiego, który przez wiele mie 
sięcy opierał się armii moskiewskiej, poka- 
zały się w dziennikach liczne sprostowania. 
List Alberta Grzymały, jakiegoś Odrowąża, 
oraz bezimienny, podpisany wyrazami „eks- 
powstaniec" i inne zarzucają proklamacji 
kłamstwo, Dąbrowski bowiem aresztowany 
w roku 1862 długo siedział w cytadeli i u- 
działn w powstaniu brać nie mógł. 

Kłamstwo srodze się karze. Kto komu- 
nie zakomunikował fałszywe wiadomości o 
Dąbrowskim? Wątpię, żeby on sam to uczy- 
nił. Ktokolwiek jednak przedstawił jej Dą- 
brow:kiego jako naczelnika powstania 1863 
r.; jako jenerała, który służył pod Garibal- 
dim, i męża, który walczył za niepodległość 
Czerkiesów, ten oddał złą uslugę utalento- 
wanemu wodzowi paryskiej armii. Zaprze 
czenia, o których wspomniałem, zaszkodzić 
mogą jego powadze. Dały one juź powód do 
poruszenia niemiłej dla niego sprawy o fał- 
szywe bankuoty moskiewskie, która, jak wia- 
domo, zakończyła się uznaniem jego niewin- 
ności. 

Dzienniki antirewolucyjne chętnie chwy- 
tają każdy szczegół, mogący i komunę i lu- 
dzi co jej służą, przedstawić jako bandę ło- 
trów, wyzyskują więc owe pomyłki prokla- 
macji o Dąbrowskim, a jego samego wzięły 
na zęby. Journal officici wersalski podał o 
nim wiadomości zupełnie kłainliwe. Wiek, 
miejsce urodzenia, charakter, wszystko co o 
jego działaniu i charakterze tam napisano, 
jest fałszem. Kto jest Dąbrowski, jaka jego 
przeszłość i zasługi? opisałem w jednym z 
moich listów do was. Nie będę się więc tu 
powtarzał, wspomnę tylko, iż wszyscy woj- 
skowi przyznają, że od chwili gdy objął do- 
wództwo, zapanował w armii paryskiej wię- 
kszy ład a w działaniu jej spostrzedz się od 
razu dało umiejętne kierownictwo. 

Pisałem wam, że emigracja mocno na- 
gania winięszanie się Dąbrowskiego w domo- 
wą wojnę Francuzów. Słuszność naganiającej 
opinii podzielam najzupełniej. Komitet emi: 
gracji, który się utworzył na czas oblężenia, 
wydał wlaśnie oświadczenie wypowiadając, że 
Polacy zrywają solidarność z tymi rodakami, 
którzy wbrew postanowienio:s i uchwałom 
Towarzystw emigracyjnych, wzięli udział w 
bratobójczej wojnie Francuzów. 

Szczęściem takich jest nie wiele. Dą- 
browski zaledwo kilkunastu za sobą pocią- 
gnąć zdołał. Niechęć emigracji, do służby 
podczas wojny domowej nie podoba się ko- 
munie, mówią nawet, że ma wyjść dekret, 
zmuszający tak samo emigrantów, jak już 
zmuszał niceFrancużów do wstępowania w sze- 
regi walczącej rewolucji. Gdyby dekret taki 
został wydany, o czem watpię, emigracja opu- 
ściłaby Paryż Aora 

Położenie emigracji stało się jeszcze smu - 
tniejszem teraz jak podczas oblężenia. Za- 
robków nie ma. Komuna, ażeby zmusić ro- 
botników do służby w wojsku, pozamykać 
kazała wszystkie warsztaty i fabryki. Zołdu 
emigracyjnego komuna nie wypłaca, od razu 
więc emigranci pozbawieni zostali wszelkiego 
sposobu do życia. Każdy się zapożycza jak 
może, byle tylko przebyć fatalną kryzis. 
Gdyby nie pieniądze nadesłane z kraju, któ- 
rych rozdawnictwem delegacja zlożona z pp. 
Ludwika Wołowskiego, Seweryna Grałęzow- 
skiego, Ruprechta, Rustejki, Nabielaka, Ka- 
rola Ostrowskiego, Seweryna Elzanowskiego, 
Kossiłowskiego, Witkowskiego, najsumieRniej 
się zajmuje, położenie emigracji byłoby je- 
szcze straszniejsze. Zasiłek wypłacany przez 
delegację nie może być atoli wielki, wynosi 
on na osobę 15, 25, 35, najwięcej 50 fran- 
ków, co przy teraźniejszej drożyźnie wystar- 
czyć ma Życie nie może. 

Położenie zakładów emigracyjnych je- 
szcze trudniejszem się stało, niż położenie 
pojedyńczych emigrantów. Każdy bowiem za- 
kład ma do wyżywienia nie jedną ale wiele 
osób, dochody zaś wszelkie ustały, a z sum 
w kraju zebranych, delegacja bez woli otia- 
rodawców na zakłady ani jednego grosza u 
Żyć nie inoże. Należy, ażeby ofiarodawcy de- 
legacji nadesłali upoważnienie do wspierania 
instytucyj emigracynych, albo też nadesłali 
pieniądze osobno na ten cel zebrane. 

Dzisiaj po południu odbędzie się pogrzeb 
Ksawerego Schlenkera. Ciało jego sprowa- 
dzono z Nicei do Paryża. Boleśna to, może 
jedna z najboleŚniejszych strat, jakie ponie- 
śliśmy w ostatnich czasach. 

Komuna wydała wandalski dekret znie- 
sienia kolumny Napoleona l. na placu Ven- 
dome. 

Dekret nazywa wsponiały ten pomnik 
ulany z dział zdobytych na nieprzyjaciołach 
Francji „monumentem barbarzybstwa, sym- 
bolem siły bratalnej, fałszywą sławą, afirma- 
cją. militaryzmu, negacją międzynarodowego 
prawa, ciągłą obrazą zwycięzcy dla zwycię- 
żonego, uwiecznionym zamachem na jednę z 
wielkich zasad republiki francuskiej, na bra- 
terastwo. * 

Nam się zdaje, że dekret komuny uaka- 
zujący zburzyć kolumnę, jest właśnie pomni- 
kiem barbarzyństwa i obrazą zdrowego roz- 
sądku. 

Gdyby nie inaego nie świadczyło o upad- 
ku społeczeństwa francuskiego, sama ta woj- 
na wypowiedziana posągom, kolumnom i po- 
mnikem z czasów Napoleonidów, wymownym 
byłaby drwodem zagaśnięcia słońca cywiliza- 
cyjnego we Francji. 


Przegląd polityczny. 


Dziennik Poznański dostawszy list pa- 
sterski nowego administratora djecezji chełm- 


skiej, ks. Popiela, z tytułu objęcia tejże dje- 
cezji wydanego, zamieszcza z niego ważniej- 
szę wyjątki. Podajemy takowe. 

„-..Czekają mnie ciężkie trudy i przy- 
krości... Mimo to wstępują w nową służbę 
djecezji z męztwem ducha i gotowością po- 
święcić wszystkie moje siły duchowe i fizy- 
czne ma ołtarz cerkwi i kochanej naszej oj- 
czyzny, Uzbroiwszy się w wiarę i ufność w 
Opatrzność bożą, gorące modły zasyłam do 
Pana, aby oświecił mnie darami Świętego 
ducha, pouczył w ewangelicznej prawdzie, 
miłości, i natehnął mnie rozumną gorliwo- 
ścią, abym ukrzepiał mi powierzoną owcza- 
rnię w Świętej wierze, pobożności w wscho- 
dnim obrządku i moskiewskiej narodowości, w 
szczerej miłości do monarchy cara, który 
wielce obfiteini dobrodziejstwami udarował 
chełmską unicką dyecezję, w wdzięcznem 
wylaniu dla moskiewskiej ojczyzny i w posłu- 
szeństwie nałeżnom władzom.“ I dalej: „Bła- 
gam was bracia w Chrystusie, czyńmyż 
wszyscy wedle obowiązku i sumienia i do- 
wiedźmy, żeśmy prawdziwi słudzy ołtarza 
Pańskiego, gorejący miłością dla cara i dla 
naszej moskiewskiej ojczyzny.“ Pod koniec tak 
wreszcie przemawia:  „Pobożni uczniowie 
Chrystusa, mistrza naszego! kościół Chrystusa 
na ziemi jest kościołem wojującym; przeciw 
niemu walczą wewnętrzni i zewnętrzni nasi 
wrogowie: nasze chuci, świat i djabeł. Szcze- 
gólniej w naszych stronach wrogowie naszego 
obrzędu i naszej narodowości starają się z 
piekielną nienawiścią zasiewać w serca na- 
szej moskiew. owczarni nienawiść do Rosjan 
z Galicji i carstwa, połączonych z nami 
jednością języka, krwi i obrządku, usiłując 
tym sposobem zniszczyć szczęście nasze. Do- 
wiedźmy, ukochani bracia, własnym przykła- 
dem, wzajemną braterską miłość naszę; — 
węzły przyrodzone krwi i języka i węzły 
cerkiewne — jednakowość obrządku wyma- 
goją po nas szczerej miłości braters.iej. 
Wtenczas i trzoda wasza pójdzie za śladem 
waszym, a nawet odłączeni w dawne nie- 
szczęśliwe czasy, widząc błogosławieństwo 
Boze nad nami, powrócą do swego przyro- 
dzonego obrządku i języka. W kościele Chry- 
stnsowym nie powinno być zgorszenia; ewan- 
gelia ogłasza nam miłość i jedność.* Kończy 
przestrogą, by wierni nie dali się oszukiwać 
wrogom, (t. j. Polakom) którzy mają na ce- 
lu osobiste interesa. W całem tem Słowie 
pasterskiem o papieżu, o uległości dla Rzy- 
mu, o naczelnictwie jego duchownem nad 
unickim kościcłem — ani słowa. Zuchwały 
krok ku schizmie uczyniony. Popiel zaczyna 
odgrywać rolę Siemaszki — dążność to wy- 
raźna i dla tego, zaznaczając fakt ten, od 
wszelkich nwag powstrzymujemy się. 

Tutejsze moskiewskie Słowo w ostatnim 
swym numerze także rooi wzmiankę o tym 
pasterskim liście apoststy. Przypominamy 
czytelnikom, że korespondent nasz z nad 
Bugu, od dawna donosił na co się zanosi. 
My także tak samo jak Dziennik Poznańska 
powstrzymujemy się od wszelkich uwag nad 
tem pismem Popiela. 

Czytając je, nie wiadomo co więcej po- 
dziwiać: czy bezczelność z jaką eks - ksiądz 
Popiel przyznaje się do zdrady, czy bezwstyd, 
z jakiin śmie mówić o istniejącym w Kon- 
gresówce nibyto prześladowanin Unitów ze 
strony Polaków. Okropne czasy nastały dla 
nadbużańskiej ludności w  Kongresówce. 
Wkrótce posłyszymy o mękach i prześlado- 
waniu, przypominającem czasy Deoklecjanów. 
Ksiądz biskup Kuziemski złożył biskupstwo 
dnia 6. kwietnia (25. marca, p. r.) 


Francja. 


W jedym z okólników swoich do pre- 
fektów p. Thiers oświadczył, że najlepszą 
oznaką upadku sprawy rewolucyjnej jest 
wystąpienię pojednawcze ligi republikańskiej, 
która „błagała w interesie zwyciężonych o 
łaskawość u zwycięzcy.“ 

Liga zaprotestowała przeciw takiemu 
tłumaczeniu jej pojednawczego wystąpienia, 
i w nocie przesłanej do dzienników powiada 
między innemi: 

„Co się tyczy ligi, to nie może ona 
zgodzić się na takie tłumaczenie jej postęp- 
ków; interweniowała oma nie u zwycięzcy 
na korzyść zwyciężonego, ale stawała przed 
obiema stronami wojującemi wzywając je do 
jak najrychlejszego zakończenia bolesnej wal- 
ki, ktokolwiek w niej jest zwycięzcą. 

„Zwracała się ona do p. Thiersa, żąda- 
jąc jedynie uznania praw, których uznanie 
mogło sprowadzić pokój : 

„1) Uznanie rzeczypospolitej, 2) uznanie 
praw Paryża, 3) oddanie straży miasta 
gwardji narodowej. 

„O nic innego nie prosiła ona p. Thiersa, 
nie błagała, jak powiada, ażeby się pobła- 
żliwie obszedł ze zwyciężonymi powstańcami. 
Nie było w jej mowie najmniejszej wzamian 
ki o amnestji, która nie ma miejsca między 
stronami wojującemi, które po skończonej 
walce nie mają nie z sobą do czynienia, i 
zatem żadnej łaski do wyrządzania. 

„Sam to p. Thiers przy widzeniu się z 
delegacjami od ligi oświadczył dobrowolnie, 
że gwardja narodowa, która złoży broń, bę- 
dzie po za obrębem wszelkich po- 
szukiwań. To zobowiązanie się zmienio- 
nem zostało w odezwie do prowincyj na pro- 
stą obietnicę zachowania przy życiu. 
(vie sauve) 100.000 gwardji uarodowej; zo- 


stałaby zatem możliwość” przesiedlania jej 
dokądkolwiek !“ 
Komuna, widząc, jak mało sprawa jej 


obudza sympatji we Francji, pragnącej prze- 
dewszystkiem spokoju, powrotu do pracy i 
zagojenia ran Świeżych a głębokich, a przy- 
tem nierozumiejącej dokładnie ruchu pary- 
skiego, który i tak smętny, przez szkła wer- 
salskie tem smętniej się przedstawia, wydała 
odezwę do narodu francuskiego, w której 
stara się jak najszczegółowiej rozwinąć zna- 
czenie rewolucji obecnej, i wskazać, że nie 
korzyść wyłączna Paryża, ale zwycięztwo 
idei, zarówno dla całego narodu pożądanej, 
jest celem tej rewolucji. 

Odezwę tę, datowaną 19. kwietnia _ po- 
daje Journal Offciel z 20: 


Komuna Paryża 
Deklaracja do ludu francuskiego. 

W boleśnem i straszliwem starciu, które 
raz jeszcze nakłada na Paryż okropności o- 
blężenia i bombardowania, które rozlewa krew 
francuską, gubi naszych braci, nasze Żony i 
dzieci, padające pod granatami i ogniem ka- 
rabinowym, potrzeba, aby opinia publiczna 
nie rozdzielała się, i sumienie narodowe nie 
było mętnem. 

Potrzeba, aby Paryż i cały kraj wiedział 
jaką jest natura, racja bytu i cel spełniają- 
cej się rewolucji; potrzeba nareszcie, aby 
odpowiedzialność za żałobę, cierpienia i nie- 
szczęścia, których my jesteśmy ofiarami, 
spadała na tych, którzy zdradziwszy Francję, 
i wydawszy Paryż cudzoziemcowi, ze ślepym 
i okrutnym uporem prowadzą dalej dzieło 
zniszczenia stolicy, aby zagrzebeć w klęskach 
rzeczypospolitej i wolności podwójne Świade- 
ctwo swojej zdrady i swojej zbrodni. 

Obowiązkiem komuny jest wyrazić ży- 
czenia ludności paryskiej jasno, i opisać cha- 
rakter odbytego w dniu 18. marca w Pary- 
żu ruchu, którego obradujący Wersalu poli- 
tycy nie pojęli, lecz natomiast oczernili. Raz 
jeszcze jeden pracował Paryż i cierpiał za 
całą Francję, której duchowe i moralne, e- 
konomiczuc i administracyjne odrodzenie, 
której chwałę i rozwój przygotował przez 
swe walki i ofiary. Ząda ona uznania i skon- 
sulidowania rzeczypospolitej, absolutnej auto- 
nomii komuny na całą Francję, tak, aby ka- 
żdemu zapewnioną była nienaruszalność praw 
jego, a każdemu francuskiemu obywatelowi 
użycie w całej pełni jego zdolności i zdatno- 
Ści jako człowiekowi, obywatelowi i robotni- 
kowi. Komuna ma być ograniczoną tylko 
przez przysługującą innym gminom równą 
autonomię, których asocjacja zapewnić ma 
jedność Francji. Przysługującemi komunie 
prawami są: ustanowienie budżetu komunal- 
nego, dochodów i rozchodów, ustanowienie i 
rozdzielanie podatków i opłat; nadzór głó- 
wny nad wewnętrzną policją i wychowaniem 
publicznem; zarząd majętności gminnej; u- 
stanowienie wszystkich urzędników magistra- 
ckich i gminnych przez wybór lub publiczne 
wywołanie, jakoteż niespożyte prawo ich do- 
zorowania i destytucji; absolutne zabezpiecze- 
nie wolności indywiduum, wolności sumień i 
wolności pracy; ndział wszystkich obywateli 
w sprawach komuny przez wolny objaw my- 
Śli; wolność w obronie swych interesów i za- 
bezpieczenia tych praw, gdyż komunie tylko 
ma przysługiwać prawo czuwania nad swo- 
bodnem i prawneim korzystaniem z prawa 
zgromadzenia się i wolności prasy. Ządamy 
dalej organizacji 
narodowej, która wybiera swych dowódzców 
i sama jedna czuwać ma nad utrzymaniem 
porządku w mieście. Paryż nie żąda niczego 
więcej dla gwarancji swych lukalnych intere- 
sów pod warunkami jednak, aby kierunek 
centralny, mający się składać z wysłańców 
komun sfederowanych, zapewnił urzeczywi- 
stnienie i wykonywanie przytoczonych dopie-; 
ro zasad. Paryż zastrzega sobie jednak, jz 
korzystając na rzecz swej autonomii z wol- 
ności akcji, przeprowadzi dla miasta wedle 
własnego ocenienia uwe administracyjne re- ; 


formy, których ludność żąd., zaprowadai o-| 


we urządzenia, które zdolne są podnieść o- 
Światę, produkcyjność, handel i kredyt, i uo-. 
gólnić (universaliser) władzę i mienie stoso-: 
wnie do wymogów chwilowych, życzenia ucze- 
stniczących i przebytych doświadczeń. Nie- 
przyjaciele oszukują siebie lub oszukują kraj, 
oskarzając Paryż, że wolę swoją lub prze 


wództwo chce narzucić reszcie kraju, i obej- < 


muje dyktaturę, coby było zamachem na nie- 
zależność, udzielność reszty komun; oszukują, 
siebie, jeżeli oskarzają Paryż, że podkopać 
chce utworzoną przez rewolucję jedność Fran-! 
cji. Jedność owa, jaką narzucały nam aż do 
dnia dzisiejszego cesarstwo i monarchia par- 
lamentarna, niczem innem nie jest, jak de- 
spotyczną, bezrozumną, arbitralną, uciążliwą 
centralizacją. Jedność polityczna, jakiej żąda 
Paryż, jest dobrowolnem połączeniem się 
wszystkich części pojedynczych, dobrowolne 
wspólne działanie sił indywidualnych wobec 
celu wspólnego: powszechnego dobrobytu, 
wolności i bezpieczeństwa wszystkich. Rewo- 
lucja komunalna z dnia 18. marca, jaka wy- 
szła z ludności Paryża, rozpoczyna nową erę 
polityki i nauki. Jest ona końcem starych 
czasów duchowieństwa, militaryzmu,  biuro- 
kracji, wyzyskiwania kraju, ażioterstwa, mo- 
nopolów, przywilejów, którym proletarjat za- 
wdzięczna swą niewolę i część swej niodoli. 
Rozpoczęty pomiędy Paryżem a Wersalem 
bój, jest jednym z owych bojów, co nie mo- 
gą być ukończone illuzorycznemi kompromi- 
sami, lecz wypadek jego nie może być wąt- 
pliwy. Zwycięztwo, o jakie z energią niepo- 
konaną gwardja narodowa walczy, jest zwy- 
cięztwem idei i prawa. Odzywamy się do 
Francji, która ma wiedzieć, że Paryż, będąc 
pod bronią, okazuje tyle spokojności, co wa- 
leczności, że porządek podtrzymuje z energią 
i entuzjazmem, Że poświęca się w przekona- 
niu i z odwagą, i ze z zamiłowania wolności 
i sławy komun chwycił za broń. Niechaj 
Francja położy koniec krwawemu temu star- 
ciu. Francji jest obowiązkiem rozbroić Wer- 
sal przez objaw uroczysty swej niepowstrzy- 
manej woh. Niechaj oświadczy, że jest soli- 
darną z naszemi zabiegami, niechaj będzie 
aliaptką naszą w walce, która tylko tryum- 
fem komuny lub zniszczeniem Paryża skoń- 
czyć się może. My zaś, obywatele Paryża, 
my mamy misję ukończenia tegoczesnej re- 
wolucji, która jest najokropniejszą i najdalej 
sięgającą ze wszystkich rewolucyj, jakie zna 
historja. Zadaniem naszem walczyć i zwy- 
ciężyć! 

Akcja wojenna pod Paryżem dotychczas 
leniwo się toczy. Wersalczycy gromadzą 
wojska, komuna czyni ostatnie wysiłki, aby 
się trzymać na nogach. Projekt sprzedaży 
obrazów z galerji Luwru należy do owych 
rozpaczliwych wysiłków, któremi chce sobie 
komuna przedłużyć trochę życia. 

Utrzymują, że wszyscy internowani żoł- 
nierze francnzcy w Szwajcarji powrócili już 
(w liczbie 84.000) do Francji. Ztych to Żoł- 
nierzy zapewne utworzono armię jenerała 
Clinchant, stojącego w Choisy. 

Komuna paryzka na d. 20. b. m. wy- 
brała nową komisję wykonawczą, w nastę- 
pny sposób złożoną: Cluseret do spraw W0- 


obrony miejskiej i gwardji ` 


jennych, Jourde skarbu, Viord wyżywienia 
Grausset spraw zagranicznych, Ernackel ro- 
bót publicznych, Andriau ogólnej służby pu- 
blicznej, Vaillart oświecenia, Rigault bezpie- 
czeństwa publicznego. 

Raport Dąbrowskiego z 19. popołudniu 
brzmi: „Po krwawej walce zajęliśmy na no- 
wo nasze stanowiska. Nasze wojska obeszły 
lewe skrzydło nieprzyjaciela i zabrały im 
magazyn z Żywnością. Zacięta walka trwa 
dalej. Mimo silnego ognia nieprzyjacielskiej 
artylerji nasze prawe skrzydło nie przestaje 
wykonywać ruchów swoich, ażeby okrążyć 
wojska liniowe. Potrzebują pięciu świeżych 
batalionów. 

Telegram paryzki z21. kwietnia donosi: 
„Z fortów Vmnvres, Issy, Clamart nie ma 
żadnych nowych wiadomości. Pułkownik Oko- 
łowicz ranny został wczoraj w walce pod 
Asnieres w głowę i w rękę, dotąd jednakże 
nie złożył dowództwa. Podług urzędowego 
sprawozdania, sfederowani zajęli wczoraj z 
rana dwie barykady w Neuilly, które byli 
opuścili w nocy na 19 a wojska wersalskie 
zajęły. Wojska wersalskie oszańcowały się 
na lewym brzega Sekwany i koncentrują 
tymczasem silne oddziały wojsk pod Puteaux 
i Courbevoie. Kanonada pomiędzy Porte 
Maillot a Neuilly rozpoczęła się na nowo z 
wielką gwałtownością.— Wszystkie dzienniki 
są zdania, że wkrótce spodziewać się należy 
ogólnego ataku całej armii wersalskiej, 


Z tych wszystkich telegiamów i donie- 
sień nie można dokładnie zdać sobie sprawy 
o toku walki. Wielki hałas, wrzawa, bicie 
bębna, tumany dymu, pękanie granatów, 
w pośród tego wszystkiego chodzi najwięcej 
może o zdobycie kilku domów w Neuilly, lub 
o coś podobnego. Ten wstręt zresztą do prze- 
lewania krwi jest bardzo zrozumiałym i go- 
dnym pochwały w wojnie domowej. 

Kerespoudent paryzki dv Independance 
belge utrzymuje, Że żuawi papiezcy nie wal- 
czą z rokoszanami, pouieważ Zgromadzenie, 
troskliwe o bezpięczeństwo swoje, a ufające 
Żuawom, zatrzymało ich w Wersalu przy 
sobie. 


Kronika. 


—  Kurjerek lwowski. Nie chciała sprze- 
dać dawniejsza Rada miejska Towarzystwu bu- 
downiczemu tej części ogrodu pojezuickiego, któ- 
ra jest położona po stronie ulicy Sykstuskiej, na 
wybudowanie kilku palaców czy will. Rada miej- 
ska me chciała uszczuplać obszarn ogrodowego, 
chociaż tam mało kto się przechadza, i część ta 
ogrodu jest prawie bez wszelkiego użytku. Lecz 
niestosownie postapiono sobie, iż zasadzono drze- 
waini tyły domów z Sykstuskiej ulicy na tę część 
ogrodn wychodzących. Brzydkiego widoku tem się 
nie zasloni. Należało było popod tyły tych do- 
mów ogrodem wyciąć ulicę, Wtedy pobudowanoby 
w miejsce zaułków tych fronty nowe. Widok z 
ogrodu nie był wtedy tak szpetny, a część ogre- 
du, dziś mieużyteczna zupełnie, ożywiłaby się 
znacznie. Przy wielkim braku mieszkań i braku 
placów oddziałałaby silnie i chęć budowania, 

W ogóle ubolewać należy, że dvtąd miasto 
nie ma planu istniejących ulic wraz z planami 
ulic, które z czasem przecinać i potworzyć wy- 
padnie, Każdy buduje się gdzie zechce. A gdy 
później trzeba będzie nowe ulice wytykać, będzie 
to rzeczą bardzo trudną i kosztowną, jeźli przyj- 
dzie dla przecięcia alei zakupywać kamienice. 
Ostatni już czas byłby to uczynić, plan przy- 
szłych ulic ułożyć i uchwalić, i już tam, gdzie 
są wytknięte, nie pozwalać wznosić budowli. 

Gdy potwierdzony jest już wybór burmistrza 
lwowskiego, więc spodziewać się należy, że nowj 
burmistrz weźmie się energicznie do wprowadze 
nia ładu w Sprawy miejskie, a między innemi, 
nakaże urzędowi budowniczemu wypracować plan 
ulic tak istniejących jak i mających porobić się 
w przyszłości, 

Najpilniejszą jest sprawa wybrukowania wszy- 
stkich ulic we Lwowie, aby raz koniec położyć 
można tak błotu jak i niesłychanamu kurzowi. 
Kto przegląda spis zmarłych we Lwowie, tego 
uderzyć musiało, Że tak wielka liczba umiera 
na gruźlicę czyli suchoty. Pochodzi to z wapien- 
nego kurzu miejskiego, któremu ani zgartywanie 
błota, ani zamiatanie, ani częste skrapianie nie 
zapobieży. W domach nie można otworzyć okien. 
Nawet szczelinami wkrada się kurz, Osiada na 
płucach ten pyłek wapienny i stanowi zaród ré 4 
żnych chorób. ' 

Zabiera się miasto do budowy hotelu am- 
gielskiego. Czyż nie lepiej i korzystniej byłoby 
sprzedać hotel ten prywatnemu przedsiębiorstwu 
i za te pieniądze wybrukować miasto P Dawano 
za hotel 250.000 zir. Wystarczyłoby do zabru- 
kowania wazystkich ważniejszych ulic i placów. « 
A dochód miałoby miasto większy trzy i cztery- 
kroć jak z hotelu, bo utrzymanie ulic i dróg ko- 
sztowałoby mniej 0 jakie 40.000 złr. rocznie, 
niż teraz, 


— Koncert wokalny panuy Mecenseffy od- 
będzie się dziś we wtorek, 25. bm., W sali ratu- 
szowej o godz. wpół do 8, wieczorem z uprzej- 
mym współudziałem p, dyrektora Mikulego. Pro- 
gram: 1) Arję z „Mignon* A. Thomasa, od- 
spiewa panna Meconseffy, 2) a) Pieśń Mikulego, 
b) Du hast im Traume geweint, ©) Er der herr- 
lichste von allen, Schumanna, Odspiewa p. Me- 
censeffy. 3) Solo fortepianowe odegra p. *** 
4) Arję Z „Cyrulika” Rosiniego, odspiewa panna 
Mecenseffy. 5) a) Słowiczek Moniuszki, b) Moja 
pieszczotka Zeleńskiego, c) Czyjaż wina Chopina, 
odspiewa panua Mecensefty. 


— Na zakupno zboza dla rolników we 
Francji nadeslał do Administracji Gazety Na- 
rodowej p. Poradowski 25 zł, jako relutum ze 
sprzedanych 10 korcy 0w34, ofigrowanych na po 
wyższy cel przez panią Melanję Masaleską, pe 
nieważ transport W czasie robót wiosennych wie! 
kosziuje. Pieniądze te doręczyła Admini 'acj. 
ks. Ufryjewiczowi. 


Na rzecz pozostałej familii po ś. p 
jenera e Bosaku z funduszn dawniej w Czort- 
kowskim zebranego na ręce p. Alfreda Mlockie- 
go 100 zł. Razem z poprzednio wykazanemi 
534 zł. 1 dukat j 1 talar. 

— (M. F.) Podhajce dnia 20. kwietnia. 
W Gazecie z 19. wyczytałem, że w aptece mo 
jej zamordowano asystenta i zrabowano dom 7 
apteką. Prostując to mylne doniesienie zarazea, 
donoszę o zaszłym wypadku, 


000000000 
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Asystent mój, Antoni Hirschel, zakochaw- 

szy Bię jak sam w pozostawionych listach do 
mnie, oraz do sądu i do swoich przyjaciół ze- 
znaje, otruł się z strychniną z powodu, że w 
osobie, którą kochał nie był wstanie wzbudzić 
uczucia wzajemności. Rabuuku Żadnego niepo- 
pełniono, prócz małej kradzieży, która 80 zł. 
nie przenosi. 
Teatra prowincjonalne w Królestwie 
Polskiem. Obecnie w Królestwie Polskiem gości 
8 towarzystw dramatycznych 1) pod zarządem 
Cybulskiego w Kaliszu; 2) Kołakowskiego w 
Kielcach; 3) Łobojki w Płocku; 4) Modzelew- 
skiego w Makowie (gub. Łomżyńska); 5) Okoń- 
skiego w Pinczowie; 6) Ratajewicza w Lublinie ; 
T) Stobińskiego w Siedlcach; 8) Trapszy w 
Piotrkowie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów d. 24. kwietna. (Ceny zboża.) Korzec 
pszenicy 170 fnt. 8.60 —09.80, żyta 160 fnt, 5.20.— 
5.40, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. —-—=—, 
jęczmień 140 funtów 4.60—4.80, hreczka 140 fot. 
4.40- 4,60, owies 100 fnt. 3.20—8.30,  kukurudza 
170 fot. 7.00 —7.15, groch 6.00—7. 25 złr., soczowica 
180 fnt. 8.00—.08.25, fasola 180 fnt. 8.90 —.09.50 , ja- 
gły 180 fut. 12.00—12.75, koniczyna 180 ft. 50—53 
złr., rzepak zimowy 150 funtów 13.50—14.00 złr. 
rzepak letny 150 fnt. 12.00—12.50 złr., Inianka 150 
funt. 800—08.75 złr., siemię konopne 120 fuut 
5.15 —5.25, siemię lniaue 150 fot. 9.75—10.25, anyż 
rosyjski ctn. 21.00—22.00 złr., anyż płaski ctn. 
19—19.00. złr., kminek 100 fut. 15.00 —15.50 złr. 
len 100 fnt. 14. —25 złr., konopie 100 fnt. 13 17.50 
złr., chmielu 100 fnt. 15—18 złr., miód z woskiem 
100 fnt. 26.50.—27.00 złr., miód ‘patoka 100 funt. 
24—24.50., wosk żółty lwowski 100 fot. 115—120 
złr., wosk żółty wiejski 105—108 złr., potaż sło- 
miany 100 fnt. 11—11.25 złr., potaż drzewny 100 
funt. 14.00 —16.50 złr., olej rzepakowy surowy 100 
fnt. 24—25,. olej rzepakowy rafin. 100 fnt. 30—31 


złr., olej lniany surowy 100 fnt. 24 —24.50 zł., olej ko- 
nopny surowy 100 fnt. 23—23.25 złr., olejkonopny ra- 


finowany 100 fot. 26.00 —28 złr., olej słonecznikowy 
100 fot. 00—00 ztr., olej z bukwy surowy 100 fnt. 
—.— zł., olej z bnkwy rafin. 100 fot. —.— złr. 
łoju 100 funt 30.00—30.50 złr., wiadro spirytusu 
18.25—18.50 (Z Izby handlowej.) 


Drugie waine zebranie członków Zakła- 
du kredytowego Włościańskiego. 
(Dokonczenie). 


Sprawozdanie podnosi nadzwyczajną punktu- 
alność włościan w uiszczaniu się z rat. Zaległo- 
ści w ratach są bardzo nieznaczue, i przypisać 
je należy przeważnie brakowi energii kierowni- 
ków kas. Dotychczas nie było ani jednego wy- 
padku egzykucyjnego sprzedaży ze strony Za- 
kładu, pożyczką obciążonego gospodarstwa. Spła- 
cenie zaległości następuje każdą razą za poczy- 
nieniem pierwszych kroków sądowych. 

Stan zakładu wykazuje z końcem 4870: 


Obrót kas 10,709.712 ztr. 93 ct. 
Stau pożyczek 2,674.853 „ Or, 
Wkładki udziałowe 283.168 „ 50, 
2,126.900  — 
Fundusz rezerwowy 36.750 „ 30, 
Dochody 352.322 „ l4, 
Czysty zysk 48.578 55 „ 


W rachunku strat przyjęta kwota 27.000 
złr. tytułem różnicy kursu niepozbytych listów 
zastawnych da się według sprawozdania prawdo- 
podobnie w jakiejś części przynajmniej odzyskać 
napowrót przy spodziewanem podniesieniu się 
kursów. 

Listów 
SZCZONO : 

1935 sztuk po 100 zir. za kwotę 193.500 
złr., 473 sztuk po 500 złr. na kwotę 236.500 
złr., 623 sztuk po 1.000 złr. na kwotę 623.000 
złr, Razem 3.031 sztuk w kwocie 1,053.000 złr. 

W miesiącu lipcu przypadnie do losowania 
oprócz 15 tej części listów zastaw. ze serji 1869 w 
kwocie 71.500 złr. jeszcze i pietnasia część li- 
stów ze serji 1870 w kwocie 70.200 złr. Ra- 
zem 141.700 złr. Z czystego zysku na rok 1870 
w kwocie 48.578 złr. 55 ct. przypadnie do u- 
działów wpłaconych do 30. czerwca 1870 oprócz 
6°/ dywidendy jeszcze 19/, superdywidendy. Ró- 
wnież przypada dla listów zastawnych i wkładek 
kasowych 10/, jako dywidenda za r. 1870. 

Następnie przedstawia Rada zawiadowcza 
następujące wnioski : 

Zgromadzenie zechce po wysłuchaniu komi- 
Bji weryfikacyjnej : 

1. Zatwierdzić zamknięcie rachunkowe za T. 
1870 ia takowego również jak i z rachunków 
roku 1869 udzielić absolutorjum, 

2. Przyjąć do wiadomości, że w miesiącu 
lipcu hr. wylosowane będą znajdujące się w obiegu 
listy zastawne z serji 1869: 

95 sztuk po 100 złr. w kwocie 95.000 złr., 
50 sztuk po 500 złr. w kwocie 25.000 złr., 
37 sztuk po 1.000 złr. w kwocie 37.000 złr. 
Razem 182 sztuk w kwocie 71.500 zlr. 

Ze serji 1870: 

132 sztuk po 100 złr. w kwocie 13.200 
slr, 32 sztuk po 500 złr. w kwocie 16.000 
złr, 41 sztuk po 1.000 złr. w kwocie 41.000 
sir. Razem 205 złr. w kwocie 70.200 złr. 

4, Uchwalić, aby ubytek, okazujący się z 
różnicy kursu listów pokryty został w drodze 
zaliczki z części zysku, przypadającej za rok 1870 
dla funduszu rezerwowego z zastrzeżeniem wsza- 
kże, że zaliczka ta zwróconą Zostanie z docho- 
dów roku bieżącego. 

4. Aby czysty zysk z roku 1870 w kwocie 
48.578 złr. 55 ct. rozdzielony został według ze- 
Btawionego w przedłożeniu zamknięciu rachunko- 
Wem obliczenia, 

Zgromadzenie przyjmuje wszystkie wnioski. 

P. Biliński z Kałusza. Już na przeszło- 
rocznem posiedzeniu było naszą rzeczą wyjawić 
tak Najj. Pana za zatwierdzenie statutów zakła - 
du włościańskiego nasze najszczersze podzięko- 
wanie, jakoteż Radzie zawiadowczej i członkom 
Żyrekcji, Nie chcieliśmy wówczas to zrobić dla 
czczej formalności, Chcieliśmy się pierwej prze- 
konać 0 pożyteczności zakładu, jakoteż o rezul- 
tacie jego czynności. Ponieważ przekonaliśmy się, 
iż dobrobyt ludu naszego przez założenie zakładu 
włościańskiego istotnie się wzmaga, gminom umo- 
żliwionem jest nabywarie większych posiadłości 
przez branie pożyczek, widząc nareszcie, że zau- 
fanie ludu wiejskiego pomimo bardzo silnej opo- 
zycyj nieprzychylnych się wzmaga, jako delegat 
mam zlecenie złożyć Najj. Panu najszczersze po- 
dziękowanie, Radzie zawiadowczej jakoteż człon- 


zastawnych wydano i w obieg pu- 


| kom dyrekcji, za jej usilue starania ku podnie- 

| sieniu tej instytucji, gdyż nawet pomimo przy 
krych stosunków tj. obniżenia kursu spowodowa- 
nego wojną, uwzględnili stosunki naszych wło- 
ścian i procentów nie podwyższali, Stawiam więc 
wnionek wyjawić tak Najj. Panu jakoteż Radzie 
zawiadowczej i członkom dyrekeji nasze podzię= 
kowanie. 

P. Kornberger z Krakowa. Ponieważ za- 
kład włościański wydaje najzbawienniejsze owoce, 
działa najpomyślniej na stan włościan, których 
dobrobyt się wzmaga, i już dotąd przyczynił się 
znacznie do wydobycia włościan z rąk lichwiar- 
skich, przeto mowca zgadza się z wnioskiem po- 
przednika. Wprawdzie zarzucają zakładowi wy- 
soki procent pożyczek, przekonaliśmy się jednak, 
że interesantom nie jest uciążliwy.  Włościanie 
dla spłacenia zobowiązań na się przyjętych znie- 
woleni są do pracy, praca zaś nietylko znacznie 
wplywa na polepszenie i rozwój ich gospodarstwa, 
locz na ich umoralnienie. Poduiosę jeszcze inną 
kwestję bardzo dotkliwą u nas, t. j. kwestję so- 
cjalną włościańską, t. j. spory z powodu dziele- 
nia gruntów spadkowych. Jak wiadomo, do nie- 
dawnego czasu podział gruntów spadkowych uie 
był dozwolony. Najstarszy syn miał obowiązek 
wypłacić spadkobiorcom. Gdy zaś uczynić tego nie 
był w stanie, podzielił grunt po kilka morgów 
między spadkobiorców, i oddał je w dożywotnie 
używanie lub do czasu, póki nie był w stanie 
spłacić. Gdy czas miuął, posiadacz faktyczny ka- 
walka gruntu nie chce zwrócić. tąd między 
spadkobiercami powstają liczne spoly, które nio- 
tylko niszczą gospodarza, lecz niezmiernie też de- 
moralizują lud nasz, budzą bowiem nienawiść 
w familii. Otóż zakład włościański dostarczając 
gospodarzom wiejskim pożyczek do wypłaty, spad- 
kobiorcom należytuści i tym sposobem oczyszcz8- 
nia gospodarstwa od ciężarów, usuwa źródło nie- 
nawiści. W tym więc wzylędzie śmiało twierdzić 
można, że zakład bardzo korzystnie dzialalnością 
swoją wpływa na moralność ludu. Z tych powo 
dów etrzymałem od wysłanników moich zleceni- 
najprzód wezwać pana komisarza rządowego , 
aby poczynił stosowne kroki, by najgłębsze po- 
dziękowanie nasze doszło do wiadomości Najj. 
Pana za zatwierdzenie statutów, powtóre, abym 
wyraził podziękowanie wszystkim zacnym mężum, 
którzy dołożyli swego starania, Że zakład ten 
w tak krótkim czasie na tak wysokim stopnin 
stanął. 

Następnie przemawiają pan Dim i prof. 
Dubrawski, wyrażając swoje zadowolenie z 
czynności zakładn i podziękowanie Najj. Panu. 

Pan Puluj z Horodenki przemawia za u- 
tworzeniem oddziałów pożyczkowych, z których 
korzystać by mogli także rzemieślnicy. 

Zgromadzenie na wezwanie przewodniczące- 
go powstaje, wyrażając podziękowanie Najj. Pa- 
nu, za zatwierdzenie statatów. 

Sprawozdanie rachunkowe i przedłożenie ti- 
lansu za rok 1870, następnie sprawozdanie ko- 
misji weryfikacyjnej do sprawdzeuia bilansu z r. 
1869, jakoteż zbadania rachnnków za rok 1870, 
nakoniec uchwalenie rozdziału czystego zysku za 
rok 1870 i oznaczenie dywidendy dla listów za- 
stawnych, przyjęło zgromadzenie do wiadomości 
i zatwierdziło. 

Po uskutecznionym wyborze komisji weryfi- 
kacyjnej do zbadania bilansu za rok 1871, zgro- 
madzenie uchwala bez dyskusji przedlożony wnio- 
sek Rady zawiadowczej o zmianę niektórych u- 
stępów statutu względem skladu dyrekcji, u- 
chwalonego na pierwszem walnem zgromadzeniu. 

W końcu p. Ławrowski przedstawia 
zgromadzenin sprawozdanie Rady zawiadowczej, 
dotyczące wniosków delegatów stowarzyszeń zali- 
czkowych, na pierwszem walnem zgromadzeniu 
wniesionych. 


Pierwszy wniosek dotyczył oznaczenia dwóch 
terminów do spłacenia rat, zamiast dotychczas u- 
stanowionych trzech rat. Praktyka wykazała, ża 
trzy raty są włościanom dogodniejsze, nawet są 
wypadki, ża włościanie żądają 4 rat. Mały go- 
spodarz, posiadający tylko 4 morgi gruntu, idzie 
na zarobek do fabryk lub do kołei, i a tego za- 
robku spłaca raty, jemu więc mniejsze raty są 
dogodniejsze. Większemu zaś gospodarzowi, po- 
siadającemu 20 i więcej morgów, absorbuje grunt 
wszystkie jego siły fizyczne, ten spłaca raty z 
dochodów gospodarstwa, jemu więc 2 raty są 
dogodniejsze, i bywają przyzwoloue. Nawet są 
gospodarze, trudniący się chodowlą bydła w gó- 
rach, że Żądają tylko jednej raty. Dyrekcja w 
tym względzie stosuje się do życzeń włościan. 
Zmiana jakąkolwiek w dzisiejszych stosunkach nie 
jest na czasie, 

Co do drugiego wniosku ntworzenia kas za- 
liczkowych 4 udziałów po 10 złr., wpływających 
od biorących zaliczki, to Rada zawiadowcza zgo- 
dzić się nie może, gdyż już dotąd istnieje 54 
kas zaliczkowych, a na ndotowanie kas zaliczko- 
wych według wniosku, potrzebaby  najmuiej 
200.00U złr. Mając wzgląd na krizys finansową 
w przeszłym roku z powodu straszuej wojny, ta- 
kiej sumy na ten cel obrócić bylo niemożebnom, 

Wniosek, aby biorący pożyczki opłacali stę- 
pel podług skali rządowej, a nie jak się prakty- 
kuje po 1 ct. od guldena, uwzylędnionym być 
nie może, a to przeważaie przez wzgląd na ra- 
chunkowość, gdyż w takim razie potrzebaby było 
dotychczas stworzyć 45.000 pozycyj huchhaltery- 
cznych. Najniższa rata, jaką członkowie płacą, 
wynosi 3 złr., najniższy stępel do 20 złr, wy- 
nosi zaś 7 ct. Otóż ten, kto płaci 8 reńskową 
ratę, musiałby podlug wniosku płacić 7 ct. mia- 


stó 3. Trafłoby to naibiedniejszą klasę. Zresztą 
toczy się z rządem pertraktacja celem uzyskania 
ulgi w tym względzie aż do rozstrzygnięcia, trze- 
ba zatem pozostać przy istniejącem zaprowa- 
dzeniu, 

Co się tyczy wniosku 4, ażeby naczelników 
powiatowych umocować do dawania pożyczek aż 
do wysokości 100 złr., radzi sprawozdawca zgro- 
madzeniu nie wchodzić w bliższy rozbiór. Nie 
możemy, powiada, przyznać naczelnikom prawa 
rozrządzania groszem zakładn, gdyż kontrola by- 
łaby niemożliwą przy tak rozgałęzionym inte- 
rasie, 

Zarzut uczyniony co du wyższego pobierania 
procentów niż na to statut pozwala, jest niesłu- 
sznym. Panowie wnioskodawcy byli źle poiufor- 
mowani, gdyż od kapitału, spłaconego ratami, 
pobiera się tylko 12,/,, od rat zaś zaległych 
nieuiszczonych w należytym czasie 30/,, jest to 
więc zupełnie ugruntowanem, 

Co do wniosku wyrażonego w p. 6 ażeby 
pożyczki w podane prośby jak najrychlej wyda- 
wane były, tu sprawozdawca powołując się na 
alegat 5 przedłożonego zamknięcia rachunków 
twierdzi, iż w miarę przybywającej gotówki za- 
kład natychmiast asygnnje pożyczki. 

Punkt 7 dotyczy wniosku, wynagrodzenia 
cenzorów, punkt 8 ustanowienia funduszu emery- 
tury dła urzęduików.  Cenzorów wynagradza się 
zawsze w miarę ich zatruduień, zaś co do usta- 
nowienia funduszu emerytury, to nrzędnicy są 
dobrze platai w stosuuku do innych zakładów, 
Do teraz nie było podobieństwem myślić o zwię- 
kszeniu wydatków na koszt biednych włościan, 
gdyż zakład. przedewszystkiem «niżenie stopy 
procentowej na oku mieć musiał. Urzędnicy sami 
piewej starać się winni położyć rzetelne i gorli- 
we zasługi około zakładu, a zakład o nich pe- 
wnie nie zapomni. 

Jest jeszcze jeden wniosek większej wagi tj. 
względem udzielenia pożyczek w przedmioty ta- 
bularne. Jeżeli gospodarstwo jest przedmiotem 
ksiąg gruntowych to dostanie pożyczkę, zaś na 
domy pożyczki dawać nie możemy, gdyż zakład 
włościański nie jest zakładem domów, tylko za- 
kladom gospodarstw włościańskich. 

Po takiem przedstawieniu wszystkich wnio- 
sków, żąda sprawozdawca w imieniu Rady zawia- 
dowczej, ażeby zgromadzenie przeszło nad nimi 
do porządku dziennego. 

P. Dubrawski stawia wniosek: Poleca 
się Radzie zawiadowczej, ażeby w miarę zebra- 
nych funduszów w czasie i miejscowości, kiedy i 
gdzie uzna to za stosowne wprowadziła kasy 
zaliczkowe. Zabierają jeszcze głos pp. D ziem- 
bowski, Szymonowicz, Skowroński i 
Biliński w przedmiocie powyżej przytoczonych 
punktów. Poczęm zgromadzenie przyjmując wnio- 
sek p. Dubrawskiego przechodzi nad innemi do 
porządku dziennego. W końcu zamykając posie- 
dzenie, przewodniczący, ks, Jabłonowski poże- 
gnał zgromadzonych. 


Proszenł jesteśmy o zamieszczenie nastą- 
pującej odezwy: Władze Towarzystwa  zaliczko- 
wego wybrane na waluem zebraniu członków 
dnia 16. kwietnia b. r. jnż się ukonstytuowały, 
o czem w właściwej drodze uwiadoimienie nastąpi. 

Rozpoczynając tedy prace nasze, wzywamy 
wszystkich P. T. członków, którzy przed odby- 
ciem się walnego zabrania kwoty udżiałowe sub- 
skrybowali, by się w biurze Towarzystwa w celu 
dopełnienia formalności przystąpienia, a zarazem 
uiszczenia wpisowego i wkładek w statucie $. 12. 
oznaczonych zgłaszać : zechcieli. 

Biuro Towarzystwa i kasa tymcza- 
sowo pomieszczone w mieszkaniu kasjera, p. Zy- 
gmunta Medweczkyego przy ulicy Sw. jań- 
skiej pod l. 436'/, w domu p. Boczkowskiego 
na II. piętrze, dokąd też wszystkich intereso- 
wanych, szezególuie życzących sobie przystąpić 
do Towarzystwa lub zasiągnąć jakichkolwiek in- 
formacyj odsyłamy, 

Biuro otwarte od godziny 4, do 6. po 
południu, 

Od dyrekcji Towarzystwa zaliczkowego. 

Lwów dnia 19. kwietnia 1871, 

Zygmunt Medveczky, Józef Pajączkowski 
kasjer. dyrektor, 


Na czas trwania księgosusza w Oświęci- 
mie, ustanawia się w Krakowie stacja dla poje- 
nia i karmienia bydła rogatego z wschodniej czę- 
ści Galicji i Bukowiny do Wiednia, koleją pro- 
wadzohego, 

Co się niniejszem do publicznej wiadomości 
podaje. 

Z c. k. namlesinictwa, 


Część urzędowa. 


— Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy- 
działu krajowego za czas od 1. stycznia do 31, 
marca 1871 r. 

Wydział krajowy uchwalił przy wydatkach 
w. r. b. aż do chwili uchwalenia bndżetu przez 
wysoki sejm stosować się do preliminarza budże- 
tu na r. 1871 przedłożonego wysokiemn seje 
mowi. 

W sprawie ulepszenia nrządzeń pocztowych 
przesłał wydział krajowy c. k. ministerstwu wnio» 
sek, ażeby na stacjach kolejowych, gdzie obecnie 
niema stacyj pocztowych, takowe zaprowadzone 
były. Wcelu postawienia dalszych wniosków wa- 
zwano c. k. dyrekcją poczt- do dostarczenia wy- 
kazów poczt i ruchu pocztowego, oraz wystoso- 
wano okólmik do wydziałów powiatowych, żąda- 
jących przedłożenia dat i wniosków, popartych 
rzeczywistemi dowodami potrzeby. 


Na zapytanie c. k. namiestnichwa o zdanie 
odpowiedział wydział krajowy, że między $.-14. 
uał, gm, oznającym liczbę członków Rady gmin- 
nej, a $. 6. ord, wyb. pow. oznaczającym liczbę 
delegatów do głosowania przy wyborach do Rady 
pow. zachodzi istotnie kolizja w obec wypadku 
w Buczaczu, gdzie na mocy Ś. 14. ust, gm. 
jest 30 radnych, a na mocy $. 6. ord. wyb. pow. 
taż ruda gmnna 36 miałaby 2 pośród siebie 
wybrać delegatów, i że przeto należy powołać do 
delegacji całą Radę gminną, ale nie można uzn- 
pełniać tej delegacji zastępcami członków Rady 
gminnej, 

Wydział krajowy zatwierdził nchwaty Rad 
powiatowych: Dąbrowskiej, nakładającej dodatek 
do podatków na cele powiatowa w wysokości 
169; Kossowskiej, nakładającej takiż dodatek w 
wysokości 130/,; Niskiej, w wysokości 11°% i 
Limanowskiej, w wysokości 129/,. 

Na żądanie wydziału pow. Złoczowskiego 0 
zatwierdzenie uchwały Rady powiatowej, w sku- 
tek której przeznaczono 2000 zlr. zaoszczędzone 
z dochodów powiatowych na założeuie powiato- 
wej kasy pożyczkowej, odpowiedział wydział kra- 
jowy, Że uchwała ta nie potrzebuje wyższego 
zatwierdzenia. 

Na relację wydziału pow. Skałackiego 0- 
świadczył wydział krajowy, łe Rada powiatowa, 
skoro składa się z 14 członków jest w komple- 
cie i może uchwalać budżet powiatowy, jakoteż 
przedsiębrać mzupelniające wybory do wydziału 
powiatowego, 

Zapytany o zdanie przez c. k. namiestnictwo 
oświadczył się wydział krajowy przeciw. wydzie- 
leniu zakupionej przez 13 gospodarzy parceli z 
obrębu gminy QOlszanika i przyłączenie jej do 
gminy Czukwi, 

Zapytany o zdanie przez c, k. namiestni- 
ctwo w sprawie byłej akuszerki w Bolzie, odpo- 
wiedział wydział krajowy, że rekurs Rady gmin- 
nej przeciw wymierzenin pomienionej akuszrece 
emerytury jest mieprawny, ponieważ odwołaje się 
do orzeczenia wydziałn krajowego. 

Za rachunki z r. 1869 wydał wydział kra- 
jowy absolutorjum kuratorowi fundacji Jana To- 
warnickiego, preliminarz budżetu na rok 1871. 

W sprawie wygotowania dodatkowego aktu 
fundacyjnego zakładu Ossolińskich wezwał wy: 
dział krajowy cl k. namiestnictwo, aby zapytało 
c. k. ministerjum, czy zgodzi się na proponowa 
ny przez wydział krajowy i kuratora literackiego 
sposób sprostowania w klanzuli zasztej myłki w 
akcie fundacyjnym, 

Na zapytanie o zdanie c. k. sądu wydział 
krajowy oświadczył Bię przeciw projektowi wy- 
dzielenia z archiwum bernardyńskiego aktów do 
wieków XVII. i prayłączenia tej części wydzie- 
lenia do zakładu Ossolińskich. , 

Wydział krajowy wezwał c. k, namieskni- 
ctwo do poczynienia wstępnych kroków wcu 
zrealizowania sumy 20.000 złr. oblig indemn. 
zapisanej przez Jana Bazylewicza Towarnickiego 
na utworzenie fundacji stypendyjnej. 


(C. d. n.) 


Konkursa. W tutejszej pływalni miejskiej 
nadaje Rada miejska dziesięć miejsc nanki- bez- 
płatnej dla dzieci obojga płci obywateli tutej- 
szych. Pedania wnosić należy najdalej do 1go 
maja br. 

Na posadę sędziego przy sądzie powiato- 
wym w Niżankowicach z roczną płaeą 1300 złr. 
rozpisuje prezydjum sądu obwodego w Przemyślu 
p. datą 16. kwietnia do 1. 375. Konkurs do 10. 
maja. 

Posada stygara przy zarządzie górniezo hu- 
tniczym w Swoszczowicach w 10 kl. djet z płacą 
600 złr. w.a z deput. 6. sąg. mięk. drz., wol. 
pomieszkaniem za kancją 600 złr. Termin naj- 
dalej do trzech tygodni u zakładu górniczo-hu- 
etniczgo w Swoszczowicach. Warunki: świadectwe 
ukończonej akademii górniczej, praktyczne wy- 
kształcenie w górnictwie, miernictwie, budowni- 
ctwie i biegłości w rachunkomości górniczej. 
Wyciąg a Dziennika urzędowego Gazety 

lwowskiej e d. 19. kwietnia æ nr. 89. 

Edykta. Na pokrycie zaległych podatków, 
należytości prawnych i rat banku hipotecznego, 
ʻi rat Tow. kredyt. ciężących na dobrach Ciemie- 
rzowie, wydzierżawia starostwo w Przemyśłu 
przymusowo wszystkie grunta orne, ogrody, łąki 
i pastwiska wraz z zasiewami uskutecznionemi i 
budynkami mieszkalnemi i gospodarskiemi za ce- 
nę 1686 złr. jako roczny czynsz dzierławy. Sąd 
pow. w Jaworowie, dtto 31. marca do l. 1421 
zawiadamia p. Stanisława Krzywieckiego. Że 
przeciw masie spadkowej po Ś. p. Ludwiku Ga- 
jewskim o zapłacenie sumy 932 złr. p. Ferdy- 
nand Smulski pozew wniósł, a termin do roz- 
prawy na 31. maja naznaczono. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Correspondenz- Bureau. 


Wiedeń 24. kwietnia, „Vaterland“ 
donosi, iż dziś udaje się do Grocholskie- 
go deputacja Polaków bawiących w Wie- 
dniu, anie należących do Rady państwa, 
aby mu wręczyć adres zaufania. Manifestacja 
ta ma być wywołaną twierdzeniem nie- 
których dzienników, iż nowy minister 
nie ma sympatji między swemi rodakami, 
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Wersal 24. kwietnia. Atak po- 
wszechny jeszcze się nie rozpoczął, tylko 
z Mont-Valerien bombardują pozycje po- 
wstańców. Wiadomość, iż wojska rządo- 
we obsadziły fort Charenton (zajęty 
dotąd przez Prusaków) jest mylną. 

Dla wybuchłych nieporozumień mię- 
dzy Prusakami a Komuną, Prusacy W 
St. Denis wstrzymali dowóz Żywności do 
Paryża. 


Monachium 24. kwietnia. Profe- 
sor teologii Friedrich wniósł podanie do 
ministerstwa wyzaań, aby mu pozwolono da- 
lej wypełniać kościelne. funkcje, gdyż ar- 
cybiskup nie miał prawa ekskomuuikować 
go z powodu nieuznania dogmatu nieomyl- 
ści papiezkiej skoro i ze strony rządu 
tego dogmatu nieuznano. we 

berlin 24. kwietnia. Na dzgiej- 
szem posiedzeniu rajchstagu ostatecznie 
uchwalono zaciągnąć 120 milionów tala- 
rów pożyczki (na pokrycie kosztów ewen- 
tualnego wznowienia operacyj wojennych 
we Francji; p. r.) 

W ciągu rozpraw oświadcza książę 
Bismark, że gdy rząd francuzki zapłaci 
pierwszego pół miliarda kontrybucji, pół- 
nocne forty paryzkie opuszczone zostaną 
w myśl preliminarjów pokojowych dopiero 
po” ostatecznem zawarciu pokoju. Bruksel- 
skie układy jakoś mie prędko postępują 
naprzód. Zdaje się, jakoby Francja miała 
nadzieję uzyskać korzystniejsze warunki, 
gdy się wzmocni. Lecz my żadną miarą 
nie ścierpimy osłabienia preliminarjów po- 
kojowych. Przy wybuchu paryzkiego ru- 
chu nie sprzeciwiały się Niemcy odstą- 
pieniom od warunków preliminarjów po- 
koju ze strony rządu wersalskiego, co je 
zmusiło do ofiar finansowych, koncentra- 
cji znacznych ilości wojsk, bo musiano być 
w pogotowiu: na wszelkie” ewentulności. 

Jeżeli Francja nie zapłaci zażąda- 
nych pieniędzy tytułem kosztów utrzyma- 
nia wojsk niemieckich, potrzeba będzie 
powrócić do  rekwizycyj _ naturaliów. 


sNiemcy nie będą się mięszali w wewnę* 
trzne sprawy Francji, chociaż nie można 


ręezyć za powstrzymywanie się od tego 
za każdą cenę. W każdym razie mają 
Niemcy obowiązek, gdyby imteresa ich 
były zagrożone, bronić ich. ~ 2 

Prywatne. i 

Madryt 23. kwietnia. +Nas posie- 
dzeniu Kortezów oświadczył Castelar że 
republikanie będą przeciw nowej dynastji 
walczyć do upadłego i zapowiada wniosek 
o jej detronizację, 7a 

Londyn 23. kwietnia. Napoleon 
miał skrycie. udać się do Normaadyi. 

(Intermationales)= i 
, Florencja d: 24. kwietnia: <Ksią- 
Żę Genuy ukończywszy studya w Anglii 
powraca do ojczyzny, gdzie ma zostać w} 
ceadmirałem. Hr. Tratmansdorf odjeżdża 
wkrótce za urlopem do Wiednia. 

Londyn 23. kwietnia.  Skonstan- 
towano że Napoleona niema już w Chi- 
slehurst, a prawdopodobnie opuścił on i 
Anglią. Mówią że udał się do Norman- 
dji. 

Paryż 23. kwietnia. Wyszedł roz- 
kaz komuny, Że już od dziś wszyscy mę- 
żowie od 19 do 55 lat mają pełnić służbę 
wojskową. Jenerał Bergeret, brał ndział 
w posiedzeniu komuny, pomimo. że nie 
wydano nawet wyroku w wytoczonym mu 
procesie. Y s 

Jenerał Ponsset, ogłosił w Toulonie 
stan obiężenia. = 

Wersal 23. kwietnia. Thiers za- 
powiedział komisji piętnastu, że wojska 
rządowe w najkrótszym ‘czasie wejdą do 
Paryża. Ostatnie wiadomości z Algieru 
brzmią niepomyślnie. Ubiegłej-nocy przy- 
puścił Dąbrowski szturm do Asnieres, 
zdobył jednę barykadę, ale go odparto. 

W Ivry Vanves „i. Issy panuje spo- 
kój. 
Wiedeń 24. kwietnia.  Kilkudzie- 
sięciu Polaków, przebywających w . Wie- 
dniu, powitało dziś uroczyście Grochol- 
skiego. Na przemowienie. Pogłodowskiego 
minister odpowiedział: ;„Nie-wahałem się 
przyjąć ofiarowanej posady, zupełnie prze- 
konany że mogę być' wiernym ministrem 
nie przestając być dobrym polakiem. Ro0%4- 
wój i utrzymanie potęgi Państwa głównym 
jest dziś warunkiem dobra kraju naszego, 
zarówno pomyślność kraju jest podstawą 
bytu państwa, | 4, 

Kursa wiedeńskiej Giełdy 

z dnia 24. kwietnia 1871. í 
godzina 2 min. — popołudniu. i 
Wiedeń. Franko-austr. 111.75 Węg. kredyt. 96.00. 
Angle-anstr. 269.8). Unionsbank 266.75. Ak. Karola- 
Ludwika 269.00. Kolej siemdmogr. 169.50. Kolej po- 
łudniowa 179 30. Alföld: 173.50. Kolej państwowa 118, 
"00. Weg. Nordost 179.25. Kolej północna 159.50. itm- 
dolfa 161.50. Weg. Ostb. 86.00. lndemn. gal. 74.50. Lo- 
£y 2 rokn 1864 126.80. Usposobienie: mocne. 
godz, 6 minut — po połudaiu. i 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 
95.00. Akcje kredytowe 274,40. Akcje banku anglo- 
austy. 269.75. Bank obrotowy 164.0J. Akcje Karola 
Ludwika 264.75. Kolej połndniowa 179.50. Franko- 
austr. 112.00. Akcje banku ludowego 640. Akcje 
bankn budowniczego 82.00. Akcje banku centralne- 
00.00. Kolej Elżbiety 220.75. Akcje banku związ- 


0 
ka 249.50. Napoleondor -9.96',4.- kolei Łupkuw- 
160.75. Uaposobienie mało interesu. n 


ŘE 


SKLEP 


ič . r -n ERES 

J AKOÓB $ HULLES stanowczy sposóbleczenia Kotowie pod Brzeża 

korzenny 4 gulunteryjny | Í cj ł pa z A 1 uc S mami jest do nabycia e a 

oraz Tralttyeraia, skrzynka pocztowa, nolożony pzy lica RUSKA, SUR Porja! orób. płciowych, wszelkich wyrzu- korey brazylijskich kartotel, 


Ganei die a NORA) l zładnicwwazia, ja 6 "i svflityezny suchych, tadnych i zdrowych. po dwa ZReń. 
głównej ulicy w hotelu pod złota Gwiazda, jest z tów, Tan sylilitycznych D an rh kto sto kosi AMA ut 


Z dniem 3. mają wychodzić zacznie pismo literacko-belletrystyczne pod tytułem : 


wolnej reki pod korzystuemi warunkami do sprzeda- sprowadził świeże Ina terje w najmodniej- aie i "4 " 
nia. Zyezacy sobie takowy aal raczy sie łasci- Sa . R | Dra. CHABLE w Parvżu rue Vivienie. "O. PTE ieiszej zaś ilości Yb. roo 4 
A porozumieć w body ta Sód) Wr Szy ch kolorach: aksamii, pinsz, wel- n TREAT AE n ? SKAŁ Zé ak: " ES "wia m 66 wwa 5 
E. Kraus: t53 1—3 ə s * note. kogo Skuteczność syropu 
. wet. parasolki eleganckie różnej wiel- JJ ZAL RATI F: roślinnego AER Przestroga | 
kosii, CRUwLKi | mantyle koronkowe nego przeciw o.liszajoni, Nielttórzy przemysłowcy, zazdrośni na lez- * dwóch arkuszach in 4tostrzy: razy w miesiącu. ta jest, 13 i 2, 1350 1—2 


Przedpłata na prowincji z przesylką pocztową Wynosi: 

półroczna 4 złr., kwartalna 2 «tr. Miejscowa połrocznu 34, sIr., kwartalna 4 złr. 75et. 
Przedpłatę zamiejscową przyjneja wszystkie urzędy poeztowe pod adresem : do Admi- 
ZKOÓŁEK DAWIDA, nistracji pisma „Wola“ we Lwowie. 


jakim się szczyci we wszystkich okoliłach, u- Przedpłatę miejscową składać nożna we wszystkieh księgarniach lwowskich. 


Wojan ka Pa piana am wen vad a, ban BNNNNANNNNNKNNNN"GRNNNNNNSNNNNKNSNNANNNG 


1 T 1 PLU S DE i iu le i aby dobrze naśladować, używają tego same 
i x w swem działaniu lago-ji aby dobrze naśladować, używają teg M $ 
dstrzeżenie dny syrop Cytrynianu go opakowania, jaki ma mój towar. Gdy po- Setki ty sięcy ludzi 
u zawdzięczają obfitość włosów je lynie istniejącemu. najpewniejszeruu i najlepszemu 


l Co PA H U żelaża Dra. Chable de dobne fałszerstwo jest bezskuteczna imięszaniną, 
luwturzamy naszą przestrogę, że za syna A s G j R. naa? 
środkowi dla wzrostu wlosów. 


dziś w użyciu bodące. a trudne do zażycia, wja właśnie praw dziwe Krala  karolińskie 
naszego Augusta Zielińskiego żadnych długów skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i kopa-izi6 1 ka Dawida, mają wlasność, że zadziwia 
płacie nie będziemy. A Panowie kupcy dając ti a 
Niema lepszego środka dla utrzymania i wspie- 
rania wzrostu włosów na głowie, jak 


„APE a AR P veo- jaco skutkują w cierpieniach piersiowych i płu- 
Sd . i wy z rzędu łekarstw wypiera. Bądź w spryco-jjąco skutkują w cierpienia 
towary jakiegokolwiek byłyby ,rodzajn ua ra- waniach,, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa zieowych, usilują tem moj towar zdeskredyto 
chunek, sami sobie stratę przypisza, gdyż my x 
etc. ete wWyszezególniona 
wyłączany u u. T przy wi- 


i mh i pewnością wszystkie nieznośne dolegliwości. wać. Aby temu zapobiedz, zaopatrzyłem każ- 
I tych placić nie będziemy. 1332 2 -3 3 
lejem na calej rozległości 


| g~ 
czarne i białe, Kapelusze siomkowe KIĄ SAN syfilitycznym runom, a 
modne, krepy, gazy, frou-frou, nieczyszczeniu krwi, tak stanowcza się okazała 
daty Tyri} Baen Sed „Je ją dzisiaj 60.000 listów dziękczynnych ze 
wj: i Y» hafty "yape ga K. e GW juam wszystkich strón Świata jak majzaszczytniej 
sze towny je najumiarkowańszych cenach 1214 


r = OA ! NE >. |popiera. à 
Zanówienia jak najrychlej się wykonują. 


AN A ru 
ny odbior 
b 150.600 zdr. Krala prawdziwych Karolińskich 
ez potrącenia poda 
do wygrania na dniu 15. 


maja 1871 r. na promesę 


węgiersk. loter; juej poży» 
ezki premjowej z r. 1870. 


Prornesa po *% złr. 


„Fryd.Schubutha 


x 


Zaproszenie do przedpłaty. 


iiil we Lwowie, rynek. 


owa we wszystkich 
ściach swiata znana i sław- 
na, przez powagi lekarskie 
zbadana, najświetniejszym 
skutkiem uwieńczona, przez 
Cesarza austryackiego Fran- 
ciszka Józefa I.. króla we- 
gierskiego i czeskiego etc. 


RESEDA-KRA 


czo- 


1644 1—? 


Z 


4 
regularnem 
miejsca nasupelniej wyłysiałe włosa- YW u = ryj 


| przy której 


mi zarasta j;y; wlosy siwi e rude zmie- 
niają się na ciemne, Wzmacnia skó- ( 
rę w spossb cudowny, usuwa każdy / SA 
rodzaj lujpieżu w dniach kilka zu G) 
pełnie, zapobiega wypadaniu włosów €2x 
w czasie bardzo krótkim na zawsze, Ż, 
nadaje włosom połysk 


naturalny i falisty, 


„jako też vchrania je od siwizny do 
KW lat poźnyb. W skutek nader miłego gy 

zapachu i wspaniałego wyjosałenia, staje się procz tego ozdobą n 
niejszych toalet. 


obów: 
Zm Wia męzkiego 
na p ałacy zprowinoji aidh 
Miana przeslac jedn bul? 


użyły. 


| EE 2222. 
Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1.50 c. — z zaliczką poczt. 1.60 c. 
Sprzedający otrzymują procenta. 

Fabrik und Haupt-Zentral-Versendungs-Depot eń gros et en detail bel 


; ; P daż jakiemi są: rzerznezki, upławy, oslabienie ka-|dy pakiecik moim podpisem niebieską farbą na 
Sa DISE wS y NAA 2. Ludwik i Sabina Zielińscy. 
; ; : E A S I MSKA ineralnych ego podpisu. 
wanej na dniu Jgo kwietnia wy- szajowa preperacja du, kąpieli anineralnych e E Maai A 
ry s A . in Prag ani Poric. 
i ` o 
»tępujących terminach t. j. dnia igo maja i Zateckiego Chmielu Mikolascha, w Brodach w aptece p. Kuliaka, 
15810 1592 
z : 1 kani K k | d 
6 zir. w. a. 1849 1—2 Zety CZNY 1 kąpielowy Za dla 
bo a e 
poszukuje uzdołnionego i najlepszemi Świade- będzie otworzonym dnia 15. Maja. 
kasowa, prowadzenie ksiąg i korespondencyj, 
i niemieckiego, biegłość w buhal- polecają w. najnowszych fasonach i trwałych gatunkach 


naln, otoki pęchorza. sygnaturze, poczem P. T. szanowni konsumen- 
realności w Mikołajowie (powiat ; i 
j R ; i Pakiecik kosztuje 20 et. 
al i asé ; talna 
znac łynał bez sk (Bains mineraux), masé przeciw hemoroit , 
znaczony, uplynał bez skutku ASTA, 1 
We Lwowie utrzymuje na składzie 
5go czerwca b. r. w tutejszym c. k. Sądzie%% do nabycia za zamówieniemw Krakowie w aptece p. Tranczyńskiego. A | 
SEL-POMADE 
<a: ' '-4 
Zarzad. dób w Jaworzu (Ernsdorf) na górnem austr. ER 
Zarzad: dóbr 
ctwy wykazać się mogącego s È 
Lekarz miejscowy zakładu Dr. Michał Kaufmann 
ściąganie zaległości i t p. wraz z innemi biu- 
terji i rachunkowości są niezbędnie 


Z m p z 


st na: 2 ecyfoznomi cji łatwo odreżnią prawdziwe ziółka Dawida 
Zydaczów) pod L TO położonej na 777 woii a bia, Puk ak e a $ od podrabianych falszywych, które nić mają 
2658 złr. w. a. sądownie Oszaco ©) ń a 3 środkami, fączy się |esZzcA prać 
Wieze IIARCE ycze: met pra Joset First, , 
ogłasza się zatem dla wiadomości cheć mają? pigułki wyczyni:jiąco ze krwi zarazę. - Apotheker „zma weigen Engul" , | 
cych nabycia takowej, iż takowa w dwóch na We Lwowie jedynie w aptóce Piotra ŚW patentem z 18g0 listopada 
apteka Zygmunta Ruc kera. 1 1865 roku liczba 
sprzedaną zostanie. 13804 1-2 w Ibmytrowicach, poczta Sa- 
== dowa Wisznia. 1000 flanców 
używaniu 
Szlązku 5, mili od dworca kolei żelaznej 
znaczniejszego obszaru w po- w Bielsku (Bielicz) położon +7 
wiecie tarnowskim sytuowanych, 
Rentmajstra : i 
A 2 1, carsk rakowie. 213-145 
to jest urzędnika, któremuby cała czynność Członek towarzystwa lekarskiego pit szat 
| y ad S 
rowemi pracami powierzoną być mogła. — Do- A Stelfa Synowie we Lwowie 
kładna znajomość języka polskiego X 
wymagane — a przytem ile możności obznajo 
mienie z postępowaniem sądowem i «dmini- 


NANN SNENA NANEN ANAN ENN NA NNN NNN NNA NNR N NAN NAC 


stracyjnem „austrjackiem do. załatwiani - , AE ; zi g . > 
SEA h dY ZY» i ŻLE wy) jedwabne gladkie do przeginani« bez Roz po złr LY fh Carl Polt s 
EPO Ca jako przełożonego ob | | dto R (m Ł PR” a ! , SKO tt. Perfumeur und Inhaber mehrerer k. k. Priwilegien in Wien, 
— y SLATU dworskiego wystarczające. C H |attasowe adto- i u”. aloct: Hernals, Annagasse, 15, im eigenen Hause 
Karetka i Mk e ea Malifkacja Roca 3 O os ind 1 í 9.7829 Ct. dokąd wszystkie pid i mó być wystosuwane i gdzie (kóz po 
jący się o tę posadę, zechcą zgłosić się listuw=|2vIaSowe A WIZ Danoda j ; yi „210: ch, przesłaniu gotówki lub za pobraniem pocztowem spiesznie zalatwione będą. 
i . 7 [nie franco porto do KAROLA WITALIN. jedwabne gładkie większe bez | i 2.85 ct 1 j i je ti 
miastowa w bardzo dobrym stanie, SKIEGO w Krakowie Nr. 30 przy Rynku dto! "idto  dtó. /z podszewką i : r. B "1 5.75 ct.| Główypokiadj A SKÓR do alla, 
tudzież 1834 2 —3 głównym. 1842 1—3 dtu; dto  wlaskami > ia dto i ‘po zir. 4.20 ct. 415 ct. i 5.25 ct. Zygmunta Ruckera Adolfa Berlinera | Franciszka Ekrlicha 
Wó k a ki dto, garnirowane dto po zir. 3 „psd a b i 6.30 zę aptekarza we Lwowie. aptekarza we Lwowie. kupca we Lwowie. 
ze WĘgIETS l nowy |15 lat powodzenia we Francji; 27 medali atłasowe dto dto nod Pe | Jak ze wszystki uni znakomitemi fabrykantami, dzieją się našla- 


więcej ozdobne po złr. 8.—, 9.-—. 10. =, 10869 Ls s) | wyżej. dowania i fałszerstwa podobnie i tutaj. Upraszamy więc kupujących 


udawać się tylko do wyż wymienionych składow, żądając praw. 


a 
wE- lory nie robią różwicy w cenie BR 
| AR aid $ k R MPO cziw.j R seda-iiriinsel-Ponade KAROLA POLTA w WIEDNIU, 


Zamówienia z prowineji zalatwiają stę odwrotną pocztą. i i nie pomijajac wvż przedstawionej marki. 1661 18—20 


mma a a | ZA ARG WANNOWA KOKA KGK GE 
Do pana Dr. J. G. Popp | Aaf | elegra naa 1? 


prakt. dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2. Societe françaire z St. Quentin we Francji podaje niniejszem do wiadomości, że zipo- 
Niniejszem poświaćczam, panu z ukontentowaniom, że uywując rozmaitych środków D wodu zwinięcia filii wiedeńskiej, wszystkie towary płócienne i bielizna, aby jak najrychlej 
Ło: skutku, przez dłuższe używanie pańskiej zbawiennej Anaierynowej wady do ust, || ya! wy prząnąć 


wyprzedane będą © połowę ceny. 
| Bardzo piękne takže proste ioszule damskie 2 najprzedniejszego płótna po 1 zatr. 
190 ct, 27a 8, 8'/ą do T złr., bardzo eleganckie także pojedyncze nocne gorsety damskie i 
kaftaniki negliżykowe w dowolnej wilkości po Ł zkr. ŚU ct., 2!,, 3, 4, do 7T złr, bardz 
eleganckie negliżyki damskie, zupełne ubiory, bogato ubrane po 10 ztr., 12. 15; majtki 
|: z dobrego płótna lub barchann lub z najlepszego perkalu po t złr. 50, 2, 21,, do 


z kozłami na resorach i fartuchami zaj „a 
mierną cenę do sprzedania w dworku Mei 
psd Nr, 16%, przy ulicy Szerokiej, W 


Bliższą wiadomość udzieli furman Alexander! 


Skład kas 
ogniotrwałych 


zamerykańskim zamkiem 


F. Wertheima i spółki 


w Wiedniu 


INA N Aa a fa Aa A a a a ag a a a a A a Aa a A Aay y ay A a Ta WW ONW A Ta aAa a KET Ay a A y 


ANN YA 
iN 


1683 4-? 


a 


Mastyx czyli Kit p. 


Lhomine-Lefórt. 


Jedyny, jaki przyjętym został na wystawie po: 
wszechnej w 1860 r., uznany za najlepszy przez Í 3 
wszystkich ogrodników we Francji, fk olniłem się w końcu od reumatycznych uciąśliwych cierpien zębów, i od drażnienia p 


do szczepienia drzew na zimno Ítr natychmiast Irwawienie żdziąseł sprawiały Te kurację będę kontynować jeszeze 
ido zagaja nia ran na drzewach | dłuższy czas, gdyż ta woda do ust jest także środkiem do utrzymania zdrowych zębów, 

j š j ści je; m tedy vanu udzielić z tego względu najzupetniejsze uznanie. 
i na wszelkich krzewach. Jegamągę teay z uszanowaniem 


3 w ę 1593 2--3 - 
Do zastosowania A, jest nóż lub Mnichów dnia 30. czerwca 1870. Wilh. v. Vol, m. p. 
aCka. 


1810 2—12 
Fabryka rue de Paris, Nr. 162. Belleville- S KŁ ADY: t 
Arneld Werner p.i. w Krakowie w aptece pana Trauczyńskie- Tytusa Zarzyckiego, apt. pp: P. Mikolasza, A. Berlinera, 


we Lwowie. Ehenbergera. i Sza Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Boni- 


A S T N I Y facego Stilera. W Krakowie : pp. Górecki, „Jahu, L. Feintuch, E. Stockmar apt. i Gold- 


wasser N. Redyk aptek.. Siedlicki aptekarz w Czerniowcach. 
|ałej p. Józ. Knaus,i E. Keler, w Bielsku p. Stanko apt. 
Duazność, Chrypka, Katary zadawnione, wszel- 
kie ci rpienia kanałów oddechowych, ustępują 


Bochni F. Reiss, w Brodach p. i Griinspann, w Brz e- 
szybko 1 niezawodnie po użyciu Rurek  antiast 


utrzymuje 

8 ztr., najpiękniejszego fasonu spodnice damskie i płaszcze do fryzowania, najnowsze, poje 

dyncze a przytem eleganckie po 2 złr. 50 ct., 5%, 4 do 4 zb. Lniane koszule męzkie, naj- 

piękniejszego fasonu Irantuskiego po 1 ztr. 50 ct.. 2. 24, 3. 3t 4 do 7 złr. Najnowsze i i 

najstosowniejsze: Białe i kolorowe koszule szyrtyngowe męzkie, piękny fason francuski po 

Wzir. 50reti221"do"3 złr. 

Weba piękna na 12 koszul męzkich po 12. 
14, do 16 złr. 

Weba rumbur. płótna na 14 koszul mezkich 
po 20, 24 do 30 złr. 

[Weba belgijskiego płótna na 14 koszu] męzkich 
po 24, 30, do 70 zir, 

Weba niebielonego płótna domowego po 74, 
9, do 11'/, ztr. 

Garnitur serwet na 6 osób po 7, 9, 11 do 


y We Lwowie : :pteka dr. 
go -— we Lwowie w aptece p. Mikolaszą — w 
1708 4—4 


Brodach w aptece p. Kullaka. 


Tuzin pięknych batyst. chustek do nosa po 3* „ 
41, 6 do 8 złr. 

'fuzin batyst. chustek z hrzegami atłasowemi 
po 4,5, do 6 złr, 

Tazin tawelańskich batyst. chusteczek w ko- 
lorowych szlakach po 4, 5, do 6 złr. 

Tuzin małych damass. serwet po 1 złr. 80 e. 
21, do 3 zły, 

Tnzin białych recznikow damast, po 4 złr., 


Mein weltbariihmtes 


Restitutions-Fluid 


nar von ir selbst oder G. Ulirich Wien Judenplatz9| 

PREIS: ', Kiste A. 20; */, Kiste fl. 10 14: 
u Kiste A, 31,. 

Erfindee des Restitatiyna= 

Finid, Gründer der Finid- 


W Bełzie p Hrymak, w I 
w Bóbrce p, Czernik apt. w 
żanach p. Zninkðwski api i p. B. 
w Chrzanowie p Sporysz apt, W 


Fadenhecht, w Buczaczu p. Kercel, i C. Lewicki, 
Czerniowcach p. Aithsyn apt, i Ig. Schnirch p. 
lu p. Grotowski apt., w Dolinie p. J. Praunfelder 
apt.w Dynowie M. Koniecki, w Frysztaku 
p. N. Löw, w Gry bowie p. Muszyński, w Jaworowie p. Lachowież apt., w Jarosła- 
w Jazłowcu p. Twardowski apt., w Kimpvlunyu B. Sommer, 
Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w Krośnie Krysztoforski, w 


Rożuński, p. Ritzingerrw Dobromilu 
gim ai ea A p roi apts w broliobycza p. Dobrzyniecki 
Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- Cari Simon, Thierarzt, 


Heilmethede, wiu p, Nowakiewicz 


1722 10—25 


kolasch; w Krakowie w aptece pil Trauczyń: ; A 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak Wien, II. Bezirk, Sohiffamtsgasse 14. k Krig iw M enn apt. w Lurowis kich p. M. Koniecki, w Lipniku p. Som- 13 złr. Bij, © du 12 ztr. 
Prawdziwy fi i B i T f merteld apt, w Manasterzyskach p. Zarski, w Nowym Targu p. S. Laur, w No- $ Garnitur damast na 12 osób po 12, 15 do 27 zł. | Sztuka na ręczniki HU lok. tylko 5 ztr. 
rawdziwy francuski a ardzo aante aala wym Sącz u p. Kosterkiewiczowu wdowań Ig, Garan; w Polskiej Ostrawie ju C, Wo- E "4 9), szer. prześcieradła bez szwu pa80 ct. a " lub mi, do kawy po 1 złr., 
r i | cu, 2. "dol 2% zEmi 


1 zł. dv 1 ztr. 30 ct. 

Weba ciężkiego białego płócienka na pościele, 
55 tok. po 9, 10, do 12 złr. 

Tuzin dobrych plóc. chustek dg nosa pu 2, 213 
U do 6 ztr. 


deczka i syn, p. Kozłowski i p. Maochalski, w Przeworsku 
ipi Switalskiapt, w Rad owcach p: B. Teichiman, w Rawie p. Jan Distl apt, W Roz- 
wadowie p. Marecki, i Gabriel, w Rzeszowie B. J. Śchaiter i syn, i Kilinowski apta w 
Samborze p. Kriegscisen apt.. p. Wiedl apt, w Sanoku p. J. Jaklicze wdowa, i p. R, 
t p. Krzyżanowski apti p. 1 D. Musreublatt 


bêr apt., w Przemyślu p. (raj 


Gutaperchowy papier 


(Cautschoue Bandruche) 


Około 1000 łok. francus. białego perkalu pa 
20, 25 i 30 ct. 
kuch 1000 iok. resztek płótna Po 20, 25 i 
ct, 


cierpiących na oczy 
w nitrem co do skutków leczniczych niezrównanak 
od 1622 we wszystkith częściach świata | 


0-6 


poleca M. Israel junior, Cdln a Rhein.. 


jest odpowiednią kompozycją, złożoną s takich 
skladnikow | mineralnych © roślinnych, ktom 
s w swojęin połączeniu mają w najwyższym sto- 
sj pniu tę własność, żu we wszystkich 
0g oszənie. cierpieniach ócz przynoszą nad 
tg, WIcZejną pomoc. Powtórnie rozbiera- 

w R) e. k. wejsko Hem tę wodę, którą wyrabia p. Tr. Eurhardt 
wej pływalni nadaje Rada w Grossbreitenbach w Turyngii, przekonałem 
miejska 10 miejse nauki bez=siu: ojej donioslej skuteczności i zgodnie z 
płatnej dla dzieci obojga plci prawdą poświadezani p. Tr. Ehchardowi, Że ta 
obywateli tutejszych wodą do oez, wszystkim na slabości oftalmicz: 


A ; ne cierpiącym, niezawodnie skutkująca, jak naj- 

Starający się o te miejsca mocniej się zaleca. Przekonać się mogą o jej 
mają wnieść podania na pie skutkach cierpiący sami, którzy Dra White wo- 
smie do Magistratu najdalej '* wprort sprowadzą niesfałszowaną od 
do Z. maja b. r. Lsa [pana Traugott Ehrhardt z Grossbreitonbach w 
Lwów dni aż 2 |Turryngii Kolonia n. Renem w czerwcn 1870. 
w dnia 16. kwietnia 1S71. Dr. Alfred Clemóns. 


— 


L. 9769. 


C. k. uprz. galicyjski akc 


za spłatą w jednym terminie, albo w ratach 
sięcznych lub kwartalnych. : 


Lwów dnia 20. kwietnia 1871. 
| 


1853 1—4 


ny Bank hipoteczny. 


Kasa zaliczkowa galic. Banku hipotecznego 


pożycza na zastaw 
klejnotów, monet i efektów, 


Zygmunta Ruckera, 
Jakóba Piepesa, 

„Piotra Mikolasza. 
Cena fiuszki 87 ct. w. 


Pomieszkanie. 


W palacu pod I. GOI '/, przy 
ulicy Zielonej jest ealy dól i 
pierwsze piętro wraz z wozo- 
wniami i stajnłami do wy- 
najęcia. 1825 3-8 


z 


tygodniowych, „mie- 


Dyrekcja. 


apn. © N znans i wsławiona ib, A. Beil. apti op- Kopacz, wStwyju TEARRE UTIR P : sali p : . 
5 ES 5 Ta = ray d i d d ó A li ak pra, p! Matna ani R p w Tarnopolu p. A. Morawetz, p- W. Stach iewicz i Reid 20000 sztuk francuskich, tkanych weinianych kaftaników w dowolnych wielkościach. 
TaLe = s o A pr: Vaz wa woda do » CZ a DY e -y aA j W PA. Wielowórski,. H. Koy i Reid i Karmin, w Turce p. A. Czyr-Ę zamiast po 5 złr. 7, 8, tylko po 2, 29, 13 złr. 
ped = ESE m x ay ain RE aa erze Banja Ehr- ra ba Wa I „wieweh p. Fołtin i Uhma apt., w Załeszczyka ch ji, Kodręoski, w Zamówienie 4 prowmcji uprasza się adresowuć do bazaru wiedeńskiego: 
À S = ES © ne przy E r 5% ae ea Złoczowie p. O--Fadonhecht i Wetesch, w Żółkwi p. Krzyżanowski i Nablik, tę Rooletd frangaise io ayien, Tgehlauben 0x I 
a Z s PSE „4 = 2 Jw tysiącom lapse sh. zbości ócz, prze- 1758 5 alz AE" zu i 50 złr. otrzymają rabat. Gm 
Lo) = a a ; | dewszystkiem działa takowa wzmacmiaiąco i m == | | 
go c=2 B o Z ochrania od oślepieni ; H - 
grz zł „= E |ochrania oślepienia , takowa używa pow- 
g 2: Faas a ” 5 |szechnej stawy światowej, co dowodzi: dci zechni i i wedłue . O 3 
=JAZE E jawy śwzatowej, co, dowodzą. nadcho-|]| Powszechnie ulubiony 1 według 
Ex = = dzące codziennie listy pochwalne i świadectwa. . 1. y . . UDTZ w. alic S 1 
N R = Śm S Z: $ E Ś Takowa jest kineko twoi i przcz władze zdania lekarzy doświadczony p y 8 yJ 4 © r P_ 
Q = Ej PE Eg |medyesn: rozbieñuüna"i zatwierdzona jako naj- sty ryjski 1057 397 48 "EW I 
b = Z Zale = = lap) ię wzmacniający i E r Fla- ' H] al re 0 i ||| 0SEIAN 6 
eME. gi K ZIOŁOWY 
REECE "JEJ Dostać można we Lwowie SO i x 
P Ż Śm BB Wyż "A kły gpa br ertem Zy giie świeżym stanie zawsze do” nabycia A 3 ¿ 
©' Z Ż m , K CP a. 2 r A. bw 7 3 r ' A u 
z 3 Sx i = s Izeczoznaweze Swiadectwo v prawd zi-ifi wo Lwowie fv wii Pm Na druviem W CZA nepli wal nem zoroma TERHI 
ZŠ z 2 s = me Figi drd 4 ; X E b ah Ri K arola Schubutha 3 » 
r ` sayt i Z a Woda Na OCZ s nute 7 3 E a u > EE s" 
NE RSO va aptece Adolfa Berlinera, powzięto następujące uchwały: 


1. Z listów zastawnych w kwocie zlr. 2,126.900 puszczonych w obieg do końca gru- 
dnia 1870 będą wyłosowane w miesiącu lipcu b. r. 


z Serji 1869. 
Szt. 95 a złr. 100 na kwotę złr. 9500 
zai: zewn |, pad APIC 
boaii e UO enun | Oas (W 
z Serji 18570. 
Szt. 133 à złr. 100 na kwotę złr. 13200 
A GGÓŻI 42,8; koakł 500 Byka a 14 16000 
e A a „zwb-1OBOSyyte i 000% 
Razem szt. 384 na kwotę zir. 141400 
a dodawszy do tego uiszczone listami zastawnymi dobro- 
wolne spłaty kapitału dłużnego w kwocie . . 10200, - 


przeto ściągniętych z obiegu zostanie razem =" + . . zir. 151900 listów zastawnych. 

2. Z czystego zysku upłynionego roku wyznacza się 19 ná dywidende dla listów 
zastawnych, a odnośny płatny 1. lipca b. r. kupon dywidendowy wypłacany bedzie już od 
1. maja b. r. bez wszelkich potrąceń: [44 

we Lwowie w Zakładzie centralnym i w kasach powiatowych tegoż WGalicji, 

we Wiedniu w uprz. „Union Bank“ i w domu bankowym Weiss et Fischhof, 

w Gracu w uprz. ogólnym banku kredytowym Styryjskim ; 

w Peszcie banku Franko-Hungaria ; 

M Zary! l w filjach Unionbanku; 

w Krakowie w domu wymiany Blau et Epstein; 

w Bernie w domu wymiany Laurenz Herber i 

w Ołomuńcu w domu wymiany A. 0. Lederer. 


1851 1--1 Lwów 21. kwietnia 1871. 


Rada zawiadowcza. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


000 NOOO 


z drukarni „Gazety Narodowej'* pod zarządem A. Skerlą, 


